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Sobota, dnia 13 marca 1937 


` Nr. 59 Wydanie Ł za boat ea 
żydo-socjal-komunie pozostało tylko.... kłamstwo 


Kto broni robotnika, a kto go oszukuje 


Deklaracja Klubu Obozu Narodowego W 
żydo-socjal-komuny — Prawda 0 pożycz 


Łódź, 11. 3. Onegdajsze posiedze- 
rie Rady Miejskiej w Łodzi zostało 
zwołane dla uchwalenia szeregu po- 
życzek, przy czym najważniejszym i 
najgłówniejszym był wniosek zarządu 
komisarycznezo w sprawie zaciągnię- 
cia 7.200.000 złotych pożyczki na robo- 
ty inwestycyjne. 


Zachowanie się prasy 
żydowskiej 

Zachowanie się Żydów i prasy ży- 
dowskiej osiągnęło w związku z tą 
sprawą najwyższy stopień nienawiści 
i demagogii w stosunku do wszystkie- 
go co polskie i narodowe. Już na kil- 
ka dni przed rozprawą wszystkie pi- 
sma żydowskie łódzkie oraz pół ży- 
dówski „Łodzianin” ingerowały we 
właściwy sobie krzykliwy sposób, iż 
radni Obozu Narodowego nie chcą u- 
chwalić ani planu robót- inwestycyj- 
rych, ani pożyczki na ten cel przezna- 
czonej. 


Cele oszczerczej kampanii 

W tej oszczerczej kampanii zapom- 
niano tylko o jednym, a mianowicie, 
że robotnik polski dawno już przestał 
wierzyć prasie żydowskiej, operującej 
stale kłamstwami, gdyż poznał się na 
Żydach i ich pachołkach socjalistycz- 
nych, którzy pod pretekstem obrony 
interesów robotnika wysługują się Ży- 
dom. Robotnik polski czuje się przede 
wszystkim Polakiem, zna swoje cięż- 
kie położenie, ale też wie kto się do 
tego przyczynił i zdaje sobie sprawę, 
kto naprawdę chce jego lepszej przy- 
szłości. Wie poza tym, że w kwestiach 
dotyczących obrony jego interesów 
może decydować tylko on sam z po- 
mocą całego społeczeństwa narodowe- 
go, które w kwestji poprawy polskie- 
go robotnika zajmie zdecydowane i 
bezkompromisowe stanowisko. W każ- 
dym razie Żydzi, jako zawodowi i no- 
toryczni wyzyskiwacze nietylko robot- 
nika w tej sprawie nie mają nic do 
gadania. Tylko dzięki uświadomieniu 
rarodowemu polskiego robotnika w 
Łodzi należy zawdzięczać, iż pieniacka 
akcja prasy żydowskiej nie odnosi już 
dzisiaj skutku. Jest to wielki krok 
naprzód w kierunku odsunięcia szko- 
dłiwego wpływu Żydów na bieg życia 
polskiego, co jeszcze do dziś w sposób 
fatalny przejawia się na odcinku ro- 
botniczym, gdzie często Żydzi fabry- 
kanci-wyzyskiwacze spełniają za kuli- 
sami kierowniczą rolę. 

Nie pomogły więc i tym razem 
szumne artykuły „Łodzianina”*, który 
pod tytułami „Obóz Narodowy skazał 
masy robotnicze na nędzę i głód” do- 
puszczał się oszczerstw i kłamstw, a- 
by tylko swoją niecną robotą utrzy- 
mać robotnika polskiego w kręgu ży- 
' dówskiego wpływu. 


Jak się przedstawia 
sprawa pożyczek 
Jak w rzeczywistości przedstawia 
się sprawa pożyczek? Wniosek zarzą- 
du komisarycznego w sprawie zacią- 
gmięcia pożyczki w sumie 1.100.000 zł 
na pokrycie deficytu z ubiegłego ro- 
ku został odrzucony głosami radnych 


wisku, iż nie mogą kryć niedoborów 
powstałych za rządów komisarycz- 
nych. 

Po przegłosowaniu tego punktu ob- 
rad zabrał głos przewodniczący klubu 
żydo-socjal-komunistycznego, p. Cho- 
dyński i zreferował wniosek zarzą- 
du komisarycznego w sprawie zacią- 


narodowych, którzy stanęli na żę 


łódzkiej Radzie Miejskiej — 
ce na roboty inwestycyjne — 
licznym rzeszom bezrobotnych 


gnięcia 7.200.000 zł pożyczki na robo- 
ty inwestycyjne w bieżącym roku. 
Radni narodowi ustosunkowali się do 
robót inwestycyjnych pozytywnie 1 
plan tych robót zatwierdzili. W spra- 
wie zaciągnięcia pożyczki na ten cel 
adw. Kowalski w imieniu radnych 
Klubu Obozu Narodowego złożył na- 
stępującą deklarację. 


Deklaracia Obozu Narodowego 


„Na wstępie muszę zaznaczyć, iż 
przeciwko Obozowi Narodowemu pró- 
wadzi się ostatnio niezwykle silną i na 
szeroką skalę zakrojoną akcję dyskre- 
dytowania nas w oczach społeczeń- 
stwa polskiego, a więc i polskich mas 
robotniczych, jedynie w tym celu, aby 
zaciemnić walkę, którą Obóz Narodo- 
wy prowadzi w imię najżywotniej- 
szych interesów Polski dla dobra mas 
robotniczych. Wrogowie nasi wiedzą, 
że rozwiązanie kwestii żydowskiej jest 
jednym z najważniejszych fundamen- 
tów programu Obozu Narodowego i 
dlatego prowadzoną przez nas walkę 
z niebezpieczeństwem żydowskim usi- 
łują przy pomocy kłamstw ośmieszyć, 
oczywiście w interesie Żydów. 


Nie można rządzić na kolanie 


„Proszę Panów, trzeba ustalić na- 
stępujące rzeczy. Kto chee rządzić 
miastem, musi mieć zaufanie obywa- 
teli. Czy obecny zarząd miasta jest 
wybrany z woli ludności? Nie! Kto 
chce dobrze rządzić miastem i gospo- 
darować dla pożytku ludności, musi 
mieć przede wszystkim plan działania. 
Trzeba wytyczyć zasadniczą linię go- 
spodarki miejskiej, tak, jak myśmy to 
robili za czasów naszej większości w 
Radzie Miejskiej. Trzeba poza tym po- 
wiedzieć społeczeństwu, jak chce się 
gospodarować groszem publicznym. 
Nie można przecież rządzić na wyryw- 
ki i na kolanie. 

Socjaliści i budżet miejski 

„Socjaliści powiadają, że nie u- 
chwałą budżetu, dopóki władze nad- 
zorcze nie zatwierdzą ich zarządu 
miejskiego z Barlickim na czele. Pano- 
wie socjaliści robią z samorządu zaba- 
wę. Tak nie można. Budżet trzeba mia- 
stu dać, bo bez niego w gospodarce 
miejskiej zapanuje kompletny chaos. 
Socjaliści nie chcą obradować nad 
budżetem, bo nie potrafia wytyczyć za- 
sadniczej linii gospodarki miasta. Ca- 
ła ich zdolność, to tylko stawianie 
wniosków opozycyjnych. Socjaliści nie 
chcą dać miastu budżetu, bo się wsty- 
dzą przyznać do bankructwa swej idei, 
haseł i polityki gospodarczej. Boją się 
obnażyć swoje bankructwo. 


Robotnik nie chce łaski 


„Plan robót inwestycyjnych nie 
jest ostatecznie opracowany. I dlate- 


„go domagamy się uzupełnienia i przed- 


łożenia go Radzie Miejskiej w ciągu 
dwóch tygodni, Nie można traktować 
dania pracy robotnikom jako łaski. 
Oni mają do tego prawo. Powinni pra- 


cować przez pełen tydzień, tj. przez 
sześć dni, a nie tak, jak chcą socjali- 
ści i zarząd komisaryczny, przez czte- 
ry do pięciu dni w tygodniu. Materia- 


ty, potrzebne do robót inwestycyjnych, 


powinny być brane tylko z firm: rhrza- 
ścijańskich. Tymczasowy prezydent 
Godlewski, kiedyś.powiedział nam, że 
dostawy bierze się od firm solidnych. 
Zgoda na to. Ale niesolidnymi firma- 
mi są tylko firmy żydowskie. Stąd 
wniosek, że materiały trzeba brać tyl- 
ko od przedsiębiorstw chrześcijańskich. 


Walka z Żydami 


„W Radzie Miejskiej ciągle nam się 
wytyka, że narodowcy walczą z dzieć- 
mi żydowskimi, a innym razem z ro- 
botnikami żydowskimi. Ja oświad- 
czam, że prowadzimy z Żydami walkę 
od góry do dołu, gdyż wszyscy” Żydzi 
to zgrana mafia, która niszczy Polskę 
i polskie społeczeństwo. Tyle w spra- 
wie planu robót inwestycyjnych. 


Mistrzowie kłamstwa 

„Jeśli chodzi o drugi punkt, o spra- 
wę zaciągnięcia pożyczki na ten cel, 
nasze stanowisko jest następujące. W 
ostatnim czasie jesteśmy świadkami 
niebywałej furii prasy żydowskiej, 
która sżczuje polskie masy robotnicze 
przeciwko radnym Obozu Narodowego 
dlatego, że rzekomo nie chcemy uchwa- 
lié pożyczki na roboty inwestycyjne. 
Ja się tym kłamstwom prasy żydow- 
skiej nie dziwię, gdyż uważam, że Ży- 
dzi wogóle są stworzeni do kłamania, 
są mistrzami w  kłamaniu... Na 
szczęście polski robotnik Żydom już 
nie wierzy. 


Wohec pogłosek 
o rozwiązaniu Rady 

„Mówi się również, że Radzie Miej- 
skiej w Łodzi grozi rozwiązanie z tych 
czy innych względów. My nie chcemy 
jej rozwiązania. Nie można trzymać 
społeczeństwa w klatkach nakazów i 
zakazów administracyjnych. Chcemy 
tu być i mieć możność wypowiedzenia 
się, bo do tego powołało nas polskie 
społeczeństwo. 

Skąd wziąć pieniądze ? 

„Radni Klubu Obozu Narodowego 
uchwalili już 6 milionów złotych na 
roboty inwestycyjne, ale zarząd miej- 
ski i socjaliści mówią, że cyfra ta jest 
nierealna. Proszę Panów, to niepraw- 
da. W tej chwili zarząd miejski, gdy 
zechce, ma do dyspozycji na roboty 
publiczne 4.800.000 złotych. Przy ta- 
kiej kwocie można od dzisiaj rozpo- 
cząć roboty inwestycyjne i dlatego za- 


Adw. Kowalski demaskuje fałszywą grę 
Magistrat może natychmiast dać pracę 


rząd miejski do natychmiastowego 
rozpoczęcia tych robót wzywamy. 
Zwracam uwagę na następującą rzecz. 
Sejm uchwalił 264 miliony złotych na 
roboty publiczne w całym państwie 
i dał uprawnienie ministrowi skarbu 
dysponowania tą sumą, jak chce. Z 
264 milionów złotych Łódź ma dostać 
tylko 2 miliony złotych. Dlaczego? 
Trzeba ministrowi skarbu wytłuma- 
czyć, że Łódź jest największym środo- 
wiskiem pracy w Polsce i że potrzebu- 
je znacznie więcej pieniędzy na robo- 
ty publiczne niż jakikolwiek inny o- 
środek. Łódź musi dostać więcej pie- 
niędzy, choćby i z tej przyczyny, że 
Fundusz Pracy wyciąga z naszego 
miasta przeszło 7 milionów złotych 
rocznie-A więc pieniądze. można i po- 
winno się dostać, trzeba się tylko o nie 
starać. 


Roboty można rozpocząć 
natychmiast 

„Zresztą, jak już powiedziałem, ma- 
jąc 4.800.000 zł w kasie, roboty można 
rozpocząć natychmiast, bez oglądania 
się na dalsze sumy. Gdy te 4.800.000 
zł nie wystarczą, trzeba postarać się o 
inne źródło. Gdybyśmy my rządzili 
Łodzią, wyłuskalibyśmy z budżetu 
normalnego wiele pieniędzy na roboty 
publiczne. Teraz ta krwawica polskie- 
go społeczeństwa idzie m. i. na subsy= 
dia dla organizacyj żydowskich. Na- 
rodowcy w ogóle nie przychodziliby z 
wnioskami o pożyczki, bo my mamy 
plan gospodarowania miastem, czego 
nie można powiedzieć o rządach komi- 
sarycznych i o socjalistach. 
Od czego zależna jest.popra- 

wa bytu robotnika 

„Reasumując powyższe, stawiamy 
wniosek, aby w ciągu 2 tygodni zarząd 
miejski przedłożył Radzie nowy plan 
robót inwestycyjnych w Łodzi i projekt 


, zaciągnięcia pożyczki na te roboty. Pa- 


nowie domagają się pożyczki 7.200.000 
złotych. My dla robotników damy na- 
wet 12 milionów złotych. Trzeba tyl- 
ko powiedzieć nam, skąd mają być ta 
pieniądze wzięte i na jakich warun- 
kach... A ten obowiązek spada na za- 
rząd miejski. Zaznaczamy, że gospo- 
darka miasta musi być prowadzona 
planowo, musi być rozumna, bo wtedy 
dopiero robotnikowi będzie się powo- 
dziło lepiej.“ 

W rezultacie sprawa zaciągnięcia 
pożyczki na roboty inwestycyjne zo- 
stała przekazana zarządowi miejskie- 
mu z tym, że w ciągu dwóch tygodni 
ma on przyjść z konkretnym wnio- 
skiem prac i pożyczki i że. mając w tej 
chwili do dyspozycji 4.800.000 zł wi- 
nien zaraz przystąpić do rozpoczęcia 
robót. 

Takie jest stanowisko radnych Klu- 
bu Obozu Narodowego w powyższej 
sprawie. Wczorajsza prasa żydowska 
zgodnym chórem doniosła, że radni O- 
bozu Narodowego skazali robotników 
na śmierć głodową. Dosłownie. Czy 
operowanie tego rodzaju kłamstwami 
osiągnie się zamierzony cel. Bardzo w 
to wątpimy. Im więcej takich zgrzy- 
tów, tym gorzej będzie dla Żydów. 
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Majkrwawsze walki wojny hiszpańskiej 


niespodzie- 
wanie 


Powstańcy zbliżają się do Guadalajary — Kontrataki czerwonych na zachodzie 
Madrytu — ŚWICIE walki pod Oviedo 


Paryż. (Tel, wł.) 
specjalny „United Press“, przebywają- 
cy w głównej kwaterze powstańczej, 
donosi, że ofensywa wojsk narodowych 
rozwija się w dalszym ciągu bardzo 
pomyślnie. Gen, Franco liczy się z 
prędkim zajęciem Guadalajary. by 
stamtąd móc uderzyć bezpośrednio 
na Madryt. 

„Czerwony* generał Miaja, broniący 
stolicy, zarządził obronę Madrytu 
przez trzy armie, złożone głównie z o- 
chotników  cudzoziemskich. Wojska 
gen. Miaja zostały wskutek ostatnich 
walk tak przetrzebione, że brygada 
międzynarodowa liczy zaledwie poło- 
wę swego pierwotnego stanu. 

Jednocześnie komunikują, że od- 
działy wojsk narodowych  posunęły 
się o 20 km naprzód w kierunku szosy 
Madryt — Walencja. Donoszą także, że 
krążownik floty narodowej „Almiran- 
te Cervera“ przytrzymał cztery statki 
rybackie z przeładowaną na pełnym 
morzu z okrętu francuskiego bronią 
dla wojsk rządowych. 

Korespondent dziennika „Jour* do- 
wnosi, że poseł francuskiej izby depu- 
„towanych, komunista Marty, jest kie- 
rownikiem trybunału wojennego 
„czerwonych'* wojsk. Trybunał ten do- 
puszcza się szeregu okrucieństw. 

Madryt. (PAT). Donoszą z Gi- 
jon: W czwartek rano powstańcy roz- 
poczęli gwałtowny atak na pozycje 
wojsk rządowych w Pando i Mont 
Verruga. Przygotowanie artyleryjskie 
rozpoczęło się o godz. 8,30, Po tygo- 
dniowym ogniu piechota rozpoczęła 
silne natarcie. Wojska rządowe po- 
zwoliły zbliżyć się powstańcom na od- 
-ległość 100 metrów i wówczas rozpo- 
'częły kontratak, Oddziały „dynamite- 
TOS*, wałcząc granatami, zdołały ode- 
„„przeć nacierające oddziały, lecz arty- 
“leria powstańczą zmusiła milicję do 
„cofnięcia się na swe poprzednie sta- 
"nowiska. Baterie rządowe odpowiada- 
ją. Pojedynek artyleryjski trwa. Po- 
wstańcy podejmowali kolejno jeszcze 
dwa natarcia, lecz znowu bezskutecz- 
nie, ponosząc poważne straty. Dzień 
zapowiada się bardzo krwawo. 

Avila. (PAT). Korespondent Ha- 
vasa podaje: Postępy wojsk powstań- 
czych na północo-wschód od Madrytu 
przekraczają najbardziej optymistycz- 
ne przewidywania. Osiągnięcie jeszcze 
5 km pozwoli na ostrzeliwanie Guada- 
lajary z armat. Po zajęciu tego miasta 
lub jego okrążeniu wszelka komuni- 
kacja Madrytu z prowincjami wschod- 
nimi będzie niemożliwa. Sukcesy dnia 
wczorajszego (środy) podkreśla jeszcze 
"upadek prawie bez walki miejscowości 
położonych u stóp Sierra Guadarrama. 
Milicjanci cofali się w bezładzie, oba- 
wiając się odcięcia od Madrytu. Ten 
ruch odwrołowy może rozszerzyć się 
na Samosierra i spowodować załama- 
nie się wszystkich odcinków frontu 
„madryckiego. W końcu trzeciego dnia 
ofensywy na odcinku Siguenza posu- 
nięto się o przeszło 40 km w głąb na 
froncie szerokości 15—20 km. 

Soria, (PAT), Wojska powstańcze, 
których straże przednie znajdowały 
się w środę wieczorem w odległości 
15 km od Guadalajara, przekroczyły 
linie górskie i znajdują się obecnie 
na gruńcie równym, gdzie mogą ma- 
newrować oddziały zmotoryzowane i 
kawaleria. Kolumna wschodnia z na- 
staniem nocy dotarła na odległość o- 
koło 20 km od Guadalajara. 

Paryż. (PAT) Havas donosi z 
Madrytu: Po przygotowaniu artyle- 
ryjskim, rozpoczętym o godz. 3 rano, 
wojska rządowe w dzielnicy uniwer- 
syteckiej dokonały wypadu, podczas 
którego wysadzono w powietrze część 
budynków szkoły rolniczej, Inny od- 
dział wtargnął do budynku sąsiednie- 
go szpitala. Akcja zakończyła się o 

„godz. 5 rano, kanonada trwa nadal 
bez przerwy. 

Paryż. (PAT.) Havas donosi z A- 
vila: Wojska rządowe przez całą noc 
strzelały ogniem zaporowym na od- 
cinku Jarama, Zwrócono uwagę, że 
baterie rządowe są poważnie osłabio- 
ne, jeśli chodzi o ilość dział. Lotnic- 
two powstańcze zauważyło, że artyle- 
Tia rządowa opuściła teren zajmowa- 
rych dotychczas stanowisk. 


Korespondent 
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Madryt. (PAT.) Rada Obrony 
Madrytu opublikowała w południe na- 
stępujący komunikat: Wczoraj nadal 
trwało natarcie powstańców na fron- 
cie Guadalajara. Uderzenie przeciw- 
nika zostało skoncentrowane w kie- 
runku szosy, wiodącej z Madrytu ku 
granicy francuskiej, Po wycofaniu 
się na pozycje pomocnicze, wojska rzą- 
dowe podjęły w ciągu nocy energiczne 
przeciwnatarcie, podczas którego od- 
zyskały teren i wzięły jeńców. Na 
froncie Jarama trwa óżywiona kang, 
nądą artyleryjska. Na pozostałych ©d- 
cinkach frontu madryckiego nie zaszło 
nic godnego uwagi. 

Gijón. (PAT). Komunikat urzędo- 
wy sztabu armii północnej (czerwo- 
nej): Działalność artylerii na odcinku 
Lóqueitio wyrządziła straty w lu- 
dziach i szkody w pozycjach nieprzy- 
jacielskich. Baterie na odcinku Ochan- 
diano — Aramayona zadały nieprzyja- 
cielowi straty w miejscowości Salinas. 
Na froncie Oviedo nieprzyjaciel pod- 
jał po przygotowaniu artyleryjskim 
silny atak na pozycje nasze. Wojska 
atakujące składają się głównie z od- 
działów „tercio* i „regulares“. Wojska 
republikańskie, dobrze okopane, wy- 
trzymały atak, zadając nieprzyjacielo- 
wi ciężkie straty. Nieprzyjaciel pozo- 


Na froncie powodzi 

Olkusz. (PAT). Po ostatnich u- 
lewnych deszczach w środę wylała 
gwałtownie rzeka Szreniawa, zatapia- 
jąc niżej położone dzielnice miasta 
Słomnik. Mieszkańców zagrożonych 
dzielnic usunięto w bezpieczne miej- 
sca. Wobec zatopienia elektrowni 
przerwano dostawę prądu elektryczne- 
go. Na rzece Szreniawie pod wsią 
Niedźwiedź uszkodzony został poważ- 
nie most drewniany. 

Toruń. (Tel. wł.) Akcją rozbicia 
dwóch zatorów lodowych pod Fordo- 
nem i Topolnem na Wiśle wskutek 
wielkiej gruhości lodu, sięgającego aż 
do dna rzeki, nie dała pozytywnych 
wyników. Spiętrzone wody zatopiły 
około 60—80 km kwadr. ziemi, Wylew 
wyrządził milionowe szkody. 


Z Bydgoszczy donoszą, że punkt 
kulminacyjny powodzi minął, gdyż 


woda zwolna ale systematycznie opa- 
da. Jeśli jednak zator wiślany pod 
Fordonem nie zostanie rozbity, liczyć 
się należy ze wzrostem poziomu wody. 


Do Berezy 


Wilno. (ATE.) Decyzją wojewody 
nowogródzkiego zostały osadzone w o- 
bozie odosobnienia w Berezie Kartu- 
skiej za działalność wywrotową z po- 
wiatu nowogródzkiego następujące ©- 
soby: Izaak Lubczański, Mowsza Tu- 
recki, Eugeniusz Prońko, Andrzej Tro- 
nok vel Duderewicz, Antoni Malec i 
Julian Pieciuk, oraz z powiatu stonim- 
skiego: Jan Ryło, Sergiusz Siniak. 
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Fuenienovili, 


WOJSKA NARO- 
DOWE OTACZA- 
JĄ MADRYT, 


Gruba linia ciągła 
oznacza pozycje 
narodowców. 


stawił tam przeszło 60 zabitych. Za- 
jęto kilka domów w koszarach Rubia 
na odcinku Escamplero. Nieprzyjaciel 
usiłuje oczyścić drogę do Oviedo. W 
środę po intensywnym bombardowaniu 
powstańcy podjęli atak na lewe skrzy- 
dło, posuwając się do naszych straży 
przednich. Straty ich były jeszcze 
większe aniżeli przy poprzednim ata- 
ku w tym rejonie. Lotnicy rządowi 
bombardowali koncentrujące się od- 
działy nieprzyjacielskie w Escamplero 


i Grado, 

Paryż. (PAT.) Havas donosi z 
Siguenza: Najbardziej doniosła wal- 
ka odbyła się w środę pod m. Brihue- 
ga, w której umocnił się doborowy ba- 
talion wojsk rządowych, znany pod na- 
zwą „czerwonych lwów". Po nieuda- 
łej próbie frontalnego ataku, dowód- 
ca oddziału powstańczego związał 
przeciwnika ogniem od czoła. wysyła- 
jąc dwa szwadrony kawalerii i oddział 
szybkobieżnych czołgów na oskrzydle- 
nie miejscowości. Dzięki wykorzysta- 
niu terenu, manewr się udał į wojska 
rządowe po zaciekłym oporze poddały 
się. Z chwilą zajęcia m. Brihuega, do- 
lina Tajuna stoi dla powstańców o0- 
tworem. Jedyną droga, za pomocą 
której odbywa się zaopatrywanie Ma- 
drytu, ma być w ciągu piątku odcięta. 


Sprawa aresztowania 
dziennikarzy 


Warszawa (PAT), W związku 
z zatrzymaniem w dniu 9 marca rb. 
przez organa śledcze redaktora „Ex- 
pressu Porannego“ p. Bolesława Hen- 
sla, redaktora „Kuriera Czerwonego" 
(„Dobrego Wieczoru*) p. Stanisława 
Kapuścińskiego i redaktora „Dzień 
Dobry* p. Mieczysława Krzepkowskie- 
go wdrożono dochodzenie przeciwko 
winnym tego bezprawnego zatrzyma- 
nia. Wymienieni redaktorzy, z redak- 
torem naczelnym wydawnictwa „Do- 
mu Prasy“ p, Henrykiem Butkiewi- 
czem na czele, dn. 10 marca rb, zosta- 
li przyjęci przez ministra sprawiedli- 
wości Grabowskiego i wiceministra 
spraw wewnętrznych Paciorkowskiego 
i otrzymali pełną satysfakcję za za- 
stosowanie wobec redaktorów trybu 
postępowania, niezgodnego z obowią- 
zującymi przepisami. 


Sprytni oszuści 

Warszawa, (T. wl.) Kupca żydow- 
skiego w Warszawie Urbacha namówi- 
li dwaj włościanie do wydzierżawienia 
4 stawów, Wyjechali z nim razem do 
wsi Byliny koło Rawy Mazowieckiej, a 
Urbach był tak zachwycony stawami, 
że odrazu wypłacił 600 zł na poczet tej 
dzierżawy. 

Po tygodniu przviechał z beczkami 
po ryby i wtedy okazało się, że stawy 
należą do kogo innego a owych chlo- 
pów, którzy mu wydzierżawili, nikt w 
okolicy nie znał, 
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może zapaść każdy na 
postrzał. Każdy musi 
sobie w takim wypadku 


zapamiętać prostą radę: 


Wez poprostu 
ASPIRIN 

Produkt zaufania 

Preparat wyrabiany w kraju. 
Z kroniki politycznej 
Warszawa. (PAT), Wysoki ko- 

misarz Ligi Narodów prof. Burckhardt 
z małżonką wyjechali wczoraj z War- 
szawy. Na dworcu żegnali prof. 
Burckhardta dyrektor protokółu dy- 
plomatycznego M. S. Z. Romer oraz 
kierownik referatu gdańskiego radca 
Marlewski. 


Ferie wielkanocne 
Warszawa. (PAT). Minister o- 
światy przesunął termin zakończenia 
feryj wielkanocnych na dzień 81 mar- 
ca 1937 r. Zajęcia szkolne rozpoczną 
się zatem w czwartek dnia 1 kwiet- 
nia. 


Bobo 


10 marca 

Rotszyld i.. bezimienny przedsta- 
wiciel Polski na kongresie pokojowym 
w Paryżu.. Grożby żydowskie, przed- 
stawione wówczas przez Rotszylda hr. 
Orłowskiemu, przypomniał w Senacie 
p. Lechnicki w odpowiedzi na zarzuty, 
skierowane przeciwko polityce pol- 
skiej przez sen. prof. Schorra. 

Bardzo charakterystyczny incydent. 
To, o czym się mówiło od lat w kołach 
narodowych, dzisiaj słyszymy must 
zwolenników panującego - systemu. 
Biorą argumenty od obozu narodowe- 
go. Życie nagina ich umysłowość i ich 
taktykę do wskazań, wytyczonych od 
dawna przez myśl polityczną naro- 
dowców. 


né 30 379/80 


k a 

Sen. Lechnicki, to jeden z przewód- 
ców „naprawiaczy*, którzy jeszcze nie- 
dawno szli w ocenie przeszłości i dzia- 
łalności kierowników obozu narodo- 
wego po linii oceny instytucyj oficjal- 
nych, mających swoistą ocenę rzeczy, 
i daleko odbiegających od rzeczywisto- 
ści i obiektywizmu, Zaczynają się tedy 
tamci panowie przyzwyczajać do nie- 
uniknionego przyznawania zasług obo- 
zu narodowego przy budowie państwa. 
Dotąd wszystko szło na karb tylko 
jednego nazwiska i jednego obozu, 

Tej „zmiany* nie należy oczywiście 
przeceniać. Dowodem tego szczegół 
tego incydentu. Mówiono © delegacie 
polskim na kongres, ale nie wspomi- 
nano jego nazwiska. O kogożby innega 
chodziło, jak nie o Romana Dmowskie- 
go. Dlaczegoż jego nazwisko ciągle jest. 
jeszcze na liście polityków przez pewne 
czynniki proskrybowanych? Czy ta 
jest poważne? 


Strajk szewców, strajk kominiarzy... 
Jeden trwa, drugi się zaczął. Pierwszy 
już ma się ku końcowi, drugi jest w 
stadium rozwoju. 

Nie chcę zastanawiać się nad me- 
rytoryczną stroną tych strajków, Cho- 
dzi mi o zwrócenie uwagi na moment 
jeden: strajki się zaczęły „. 

Dawno już ich nie było, Istniały 
obawy © wybuch strajku górników, 
ale jakoś zdołano ruch zahamować, Co 
jakiś czas wybuchają strajki w ruchu 
włókienniczym. Zdaje się, że tegorocz- 
ny przednówek bez niego się nie obej- 
dzie. Na razie zaczęło się od strajku 
chałupników - szewców, niesłychanie 
mizernie, głodowo wynagradzanych, i 
strajku kominiarzy, którzy dotąd nie 
podnosili swych żądań, 

Zaczyna się ten ruch strajkowy, a 
działacze zawodowych organizacyj wy- 
rażają przekonanie, że wiosna tego- 
roczna będzie obfitowała w ostrzejsze 
na tle zawodowym wstrząśnienia i 
starcia. 

A tymczasem w sferach gospodar- 
czych przyznaje się pewne jak gdyby, 
poprawienie sytuacji gospodarczej ,.4 


WARSZAWIANIN 


Numer 59 sofota, 
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W NIEMCZECH... 

Pułk lotniczy, stacjonowany w Uetersen 
otrzymał z rąk dowódcy VII okręgu lotni- 
czego gen. Felmy nowy sztandar. 


Co piszą inni 


Wampiry rewolucji 


Trudno znaleźć dosadne określenie 
na ohydę i nieludzkość postępowania 
„czerwonych obrońców republiki hi- 
szpańskiej'. Na ten temat paryski ko- 
respondent „Il. Kuriera Codz.* donosi 
co następuje: 


„Straż celna w Perpignan przyłapała 
znanego anarchistę i członka barce- 
lońskiej partii rządowej C. N. T.„ na- 


zwiskiem Manuel Castanera Mateu, któ- 
ry przemycał istny skarb w swych wa- 
lizach. Było tam mnóstwo złotych mo- 
net i biżuterii. Zaciekawieni celnicy 
przeszukali drobiazgowo bagaż anarchi- 
sty i znaleźli na dnie worka z brudną 
bielizną kilkanaście kilogramów zło- 
tych zębów, mostków i szczęk. 
z widocznymi śladami użycia, 
Były to oczywiście złote protezy, powy- 
dzierane z ust rozstrzelanych ofiar rewo- 
lucji.* 

Tych złotych zębów było na 15 kg. 
Ahy zdobyć jeden kilogram tego złota, 
trzeba było obrabować 40 trupów. Czy- 
li, że w bagażu owego anarchisty-svn- 
dykalisty znajdowało się złoto z ust 
300 nieboszczyków. 

„ Przed sądem ów anarchista tłuma- 
czył się, że działał z polecenia partii. 


Wśród bohaterstw „proletariackiej 
Hiszpanii“, które taki entuzjazm wy- 
wołały na kongresie ZZZ, nie trzeba 
zapominać i o tym bezczeszczeniu tru- 


pów, które jest — jak stwierdzają ko- 
respondenci — zjawiskiem masowym. 
Opłaci się rozstrzelać człowieka, 


który ma złote zęby. Wprawdzie nie 
popełnił on żadnej zbrodni, ale można 
trupowi zrabować zęby i korzyść dla 
rewołucjonistów — jeśli nie dla rewo- 
lucji — będzie oczywista. 


Nadzieje p. Goetla 


Uchwała kongresu ZZZ, odrzuca- 
jąca współpracę ze stronnictwem płka 
Koca, wywołała dużą konsternację w 
w kierowniczych kołach tego stronnic- 
twa. Daje jej obecnie wyraz p. Goetel w 
artykule wstępnym „Kuriera Poran- 


nego“. 
Ironizując na temat „czcigodnego 
szlachcica i rądykała polskiego pana 


Jędrzeja Moraczewskiego*, który „po- 
szedł na całego“, wskutek czego ZZZ 
oświadczył się przeciw obozowi p. Koca, 
p. Goetel wyraża jednak nadzieję, że 
nie są to „ostatnie* słowa z tamtej 
strony. 

Podobne nadzieje żywi p. Goetel w 
stosunku do komisji porozumiewaw- 
czej Związków Pracowników Państwo- 
wcyh, Samorządowych i Prywatnych; 
oświadczeniu tej komisji publicysta 
„Kuriera Porannego“ zarzuca „zawiłe 
i kręte drogi rozumowania“ i stwier- 
dza, że w rezultacie komisja zajęła 
wobec deklaracji p. Koca „stanowisko 
bierne", które w życiu zorganizowanym 
nazywa się „wywiązaniem z sytuacji”, 
a w mowie potocznej „spławieniem 
sprawy.” 

W ogóle p. Goetel stoi na stanowi- 
sku, że czas, by związki zawodowe ze- 
rwały z „jej świątobliwą wysokością: 
apolitycznością* i spodziewa się w tej 
dziedzinie nadejścia „lepszych cza- 
sów“ (naturalnie dla partii płka Koca). 

Nadejście owych „lepszych czasów", 
jeśli chodzi o ZZZ, zależy od tego, czy 
w organizacji tej zwyciężą ostatecznie 
tendencje w kierunku zbliżenia się do 
PPS, czy też tradycje BBWR-u, Tru- 
dno też przewidzieć w tej chwili, czy 
oczekiwania p. Goetla się sprawdzą, 
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Komunistyczny atak na Polskę? 


250.000 dolarów na 


Warszawa. (Tel, wł.) Według 
niesień z Moskwy Komintern powziął 
decyzję, aby w roku bieżącym zwrócić 
szczególną uwagę na Polskę. 

Komintern nie jest zadowolony Z 
działalności Polskiej Partii Komuni- 
stycznej, której zarzuca zbyt małą 
ruchliwość, Uchwalono podobno wy- 
asygnować 250 tys. dol, na zwiększenie 
akcji komunistycznej w Polsce, 


zwiększenie akcji 


Zadaniem partii na najbliższy ©- 
kres ma być rozszerzenie konspiracyj- 
nej roboty polegającej przede wszyst- 
kim na wniknięciu i wciągnięciu do 
współpracy czynników lewicowych, a 
zwłaszcza wydawnictw periodycznych. 


Poza tym postanowiono rozszerzyć 
działalność w rozmaitych gałęziach 
przemysłowych. 


„Patentowani obrońcy „robotnika” 


Anormalne stosunki w krawiectwie Kalisza — Umowa zbio- 
rowa krawców - Żydów o ll-godzinny dzień pracy zawarta 
została beż wiedzy inspektora pracy 


Kalisz, 11, 3. Żydo-komuna u- 
zurpuje sobie bezprawnie tytuł obroń- 
cy robotnika. Inne są jednak hasła, 
a inne czyny. Dużo się mówi o obro- 
Xie interesów robotnika, a tymczasem 
czyny są zupełnie inne. Zobaczymy, 
co dzieje się w Kaliszu. 

Oto krawcy żydowscy, zorganizo- 
wani w klasowych związkach zawodo- 
wych, którym patronują socjaliści, 
pracujący do niedawna po 10 godzin 
dziennie, zawarli w dniu 4 marca bez 
porozumienia się z inspektorem pra- 
cy umowę zbiorową z pracodawcami. 
W umowie tej zgodzili się na 11 go- 
dzinny dzień pracy mimo, iż sami 
krzyczą i Polakom zalecają 6-godzin- 
ny dzień pracy. Według obowiązują- 
cych przepisów dzień pracy winien li- 
czyć 8 godzin, wobec czego krawcy 
żydowscy, pracując 11 godzin dziennie 
nadrabiają w ciągu jednego dnia 1.050 
godzin, co pozwoliłoby zatrudnić dal- 
szych 131 bezrobotnych krawców. Ży- 


dzi nie chcą 8 godzin, wolą pracować 
11 godzin, byleby tylko nie dopuścić 
do pracy bezrobotnych krawców Po- 
laków. Znamienne jest to samolub- 
stwo Żydów. 

Anormalnych tych stosunków nie 
widzą związki klasowe, „patentowani 
obrońcy“ robotnika. Krawcy chrześci- 
janie są bez pracy i bez chleba, a tym- 
czasem socjaliści pozwalają Żydom 
na li-godzinny dzień pracy, patronu- 
jąc sekcji odzieżowej krawców Żydów. 

Rzemieślnik i robotnik polski odwra- 
ca się z pogardą od obrońców Żydów i 
wstępuje do polskich związków zawo- 
dowych, w pierwszym rzędzie do 
„Pracy Polskiej“. Rzemieślnik i ro- 
botnik polski rozumieją dobrze, że 
tylko zorganizowana i uświadomiona 
akcja da mu możność pracy i egzy- 
stencję. Obłudnej grze, jaką prowadzi 
żydo-socjal-komuna musimy jak naj- 
prędzej położyć kres. 


Belgia ma wielka sensację polityczną, bowiem o mandat poselski w Brukseli wal- 


czą: premier Paweł van Zecland oraz przywódca reksistów, Leon Degrclie, 
wyników tych wyborów będzie zależała przyszłość polityki 


Od 


belgijskiej, Siły w 


tym pojedynku wyborczym są nierówne, gdyż za premierem stoi cały mechanizm 


administracyjny. Mimo to wyniku 


reksistów, którzy opuścili parlament, oczekuje cała Belgia z napięciem. 
reksistów. Degrella 


nasze przedstawia przywódcę 


pojedynku wyborczego premiera z przywódcą 


Zdjęcie 
oraz premiera van Zeelanda. 


kich włosach zakryć lysing 
młody wyglad: 
utecznie 


ebulek włosó* 
daniu włosów 
. 


PRZED UŻYCIEM ZMYĆ ; 
GŁOWE SZAMPONEM MIAFLOR 
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Jak to powszechnie wiadomo. olbrzymi 
majątek ks. Pezczyńskiego znajduje się 
już od dłuższegc czasu pod zarządem 
przymusowym z tytułu wielkici zaległo= 
ści płatniczych wobec Skarbu Państwa 
za podatki. Książe Pazczyński znany jest 
ponadto ze swych sympatii do hitlerow- 
skiego Vaterlandu. Księciu Pszczyńskie- 
mu nie bardzo się podoba kuratela pań- 
stwa polskiego nad jego majątkiem to 
też.. Ale zostawmy głos prasie niemiec- 
kiej. 

Łódzki dziennik niemiecki „Freie Pres 
se" w dniu 10. bm. podaje na pierwszej 
stronie notatkę od własnego korespon- 
denta z Warszawy pt. „Podarunki księcia 
von Pless dla Państwa“. Oto notatka w 
tłumaczeniu na język polski: 

„Drugi syn księcia von Pless hr. Alek- 
sander Hochberg złożył w ostatnich 
dniach w charakterze generalnego pełno- 
mocnika swego ojca szereg wizyt u rządo- 
wych czynników warszawskich i patrio- 
tycznym organizacjom polskim. Przy tej 
okazji wręczył przewodniczącemu Ligi 
Obrony Powietrznej Państwa akt przeka 


zania lotniska. Zarząd pszczyński zapo- 
wiedział dalsze darowizny. jak wzniesie- 
nie pomnika marsz. Piłsudskiego w 


Pszczynie przez księcia ajea itp. 

„Polska prasa. która ostro zaatakowa= 
ła najstarszego syna księcia Pszczyńiskie- 
go za jego wystąpienia w prawie nie- 
miecczyzny. odnosi się częściowo przy- 
chylnie dla hrabiego Hochberza. Jak wia- 
domo. majątek rodziny ks. Pezczyńskich 
znajduje się pod zarządem nrzymusowym. 
Kaiąże, oraz jego drugi syn ubiegają się 
o zniesienie tego zarządu.“ 

Tyle „Freie Presse No ale przynaj- 
mniej jasno. W gruncie rzeczy tak więc 
wygląda  „ekrucha* ke. Pezczyńskiego. 
Chodzi o zniesienie nadzoru nad mająt- 
kiem. Za pomocą wizyt u warszawskich 
czynników miarodajnych í przez dalsze 
darowizny ks. Pszczyński chce ubić dobry 
interes? 

Z ciekawością śledzić będziemy dalszy 
rozwój tej sprawy. 


Dr. med. H. ZKOMKOWSKI 


specj. chorób skór. wener. i moczopłciowych 
| Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
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Nowa ankieta „Orędownika” 


(Wómy zrobili W „grodzie nędzy i gło 


W Zawierciu powstało w ciągu trzech lat 47 nowych placówek chrześcijańskich, przy 
których znalazło pracę i chleb ponad 200 osób — W tym czasie zlikwidowano ll placó- 


W dalszym ciągu naszej 
omawiającej trzyletni wysiłek społe- 
czeństwa nad podniesieniem stanu 
polskiego posiadania w handlu, prze- 
chodzimy z kolei do miasta Zawiercia 
w wojew. kieleckim, liczącego 30 ty- 
sięcy mieszkańców, w tym około 6.000 
Żydów. 

Zawiercie, położone w bezpośredniej 
bliskości Sląska i Zagłębia Węglowe- 
go, jest bardzo uprzemysłowione i po- 
siada znaczną liczbę bezrobotnych, 
wśród których wytężoną akcję prowa- 
dzi komuna. W handlu Żydzi panują 
niepodzielnie. Dzięki jednak wytężonej 
inicjatywie Stronnictwa Narodowego 
oraz częściowo także i Stowarzyszenia 
Kupców Polskich oraz akcji prasowej, 
akcja odżydzeniowa, chociaż powoli, 
postępuje wciąż naprzód. Dzięki tej 
akcji wielu ludzi, którzy dotychczas 


ankiety, 


wek żydowskich 


uważali, że handel jest wyłącznie mo- 
nopolem Żydów, bierze się teraz ocho- 
czo do zakładania różnych placówek 
handlowych, w szczególności sklepów 
spożywczych. 

Według faktycznych danych, na 
terenie miasta Zawiercia powstały w 
ciągu ostatnich trzech lat następują- 
ce chrześcijańskie placówki: 1 odlew- 
nia żelaza, 1 biuro próśb i podań, 1 ki- 
no, 2 sklepy z materiałami piśmienny- 
mi, £ sklepy galanteryjne, 1 rozlewnia 
octu, 1 mydlarnia, 1 blacharz, 1 nawi- 
jalnia nici, 1 hurtownia drożdży, 1 
skład żelaza, 1 sklep z wyrobami że- 
leznymi, 2 składy cukru, 1 skład suk- 
na i materiałów wełnianych, 1 restau- 
racja, 1 zakład krawiecki, 1 palarnia 


kawy oraz 8 sklepów spożywczych. 
Razem więc na terenie miasta Za- 


wiercia w okresie ostatnich trzech lat 


powstały 32 chrześcijańskie placówki. 
Duży postęp zauważyć można w 
dziedzinie drobnego handlu, gdyż za- 
łożonych zostało 5 chrześcijańskich 
straganów stałych, 4 sezonowe oraz 6 
przenośnych. Razem 15. W okresie 
więc ostatnich trzech lat powstało 47 
polskich placówek handlowych. 


W tym samym okresie czasu ubyło 
11 żydowskich placówek, a mianowi- 
cie: 1 sklep żelaza, 2 składv cukru, 1 
hurtownia drożdży, 2 zakładv frvzjer- 
skie, 2 sklepy z galanterią, 1 sklep z 
obuwiem, 1 piwiarnia oraz 1 zegar- 
mistrz. 


Właścicielami nowo powstałych 
chrześcijańskich placówek sa w więk- 
szości mieszczanie, stali mieszkańcy 
Zawiercia, częściowo inteligenci, czę- 
ściowo ze sfer robotniczo-kupieckich. 
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Z nowozałożonych placówek utrzymu- 
je się przeszło 200 osób. 

Z wyżej podanych cyfr -można wnio- 
skować, że w Zawierciu, liczącym 30 
tys. mieszkańców, nie osiągnęliśmy 
nadzwyczajnych sukcesów w akcji od- 
żydzeniowej. Jeśli jednak weźmiemy 
pod uwagę atmosferę miasta, zwanego 
już dzisiaj „miastem wymierającym*, 


lub „grodem nędzy i glodu", gdzie 
wszyscy mieszkańcy żyją pod 
terrorem wpływów = wywrotowych, 


gdzie od wiełu, wielu lat rządzili Ży- 
dzi i socjaliści, spychając robotnika 
na samo dno nędzy, — to przyznamy, 
że stan obecny jest co najmniej zupeł- 
nie zadowalający. Mimo atmosfery za- 
kłamania i strachu, panującej wśród 
mieszkańców miasta, Stronnictwo Na- 
rodowe nie ustaje w akcji odżydzenio- 
wej, burząc systematycznie mur naiw- 
ności i nieuświadomienia, coraz sze- 
rzej — na coraz większe masy rozcią- 
gając swe wpływy. 


Nowo powstałe placówki rozwijają 
się dzięki poparciu bardziej uświado- 
mionego o niebezpieczeństwie żydow- 
skim społeczeństwa. Mamy niezłomne 
przekonanie, że i reszta społeczeństwa 
polskiego, przekonawszy się już rychło 
o zgubnym wpływie żydostwa, przesta- 
nie całkowicie popierać Żydów, czym 
przyczyni się do umocnienia i posta- 
wienia handlu polskiego na właści- 
wym poziomie niezależności i tężyzny 
narodowej. 


Echa ostatniego posiedzenia łódzkiej Rady Miejskiej 


Demagogiczne harce 


Łódź, 11 marca. 

Każde dalsze posiedzenie łódzkiej 
Rady Miejskiej coraz bardziej ujawnia 
demagogiczny charakter wystąpień só- 
cjalistyczno-żydowskiej większości. Ży- 
dzi i socjal-komuna, dysponując więk- 
szością tak na plenum Rady, jak i w 
komisjach, wyzyskują tę swą przewa- 
gg do ordynarnej demagogii. W bez- 
wstydny sposób żerują oni na głodzie 
mas sezonowców, robiąc z tego atut 
polityczny. Zamiast zająć się jeżeli 
już nie budżetem, to chociaż pożyczką 
na roboty inwestycyjne, wolą debato- 
wać godzinami nad tym, jaką ulicę 
nazwać imieniem Ignacego Daszyń- 
skiego! 

Stanowisko radnych Obozu Naro- 
dowego na ubiegłym posiedzeniu 
szczegółowo sprecyzował adw. Kowal- 
ski, podkreślając, że narodowcy stoją 
na stanowisku jak najszybszego rozpo- 
częcia robót sezonowych, ale nie mają 
zamiaru uchwalać pożyczki w tej for- 
mie, jaka dogadza tymczasowemu pre- 
zydentowi i socjalistom, to znaczy, że 
narodowcy nie dopuszczą do uchwale- 
nia rożyczki bez dokładnego podania 
źródła i warunków. 

Wyraz swemu stanowisku naro- 
dowcy dali we wniosku, wzywającym 
zarząd miejski do natychmiastowego 
podjęcia robót sezonowych. Wniosek 
ten został uchwalony. Obecnie za tym 
nic nie stoi na przeszkodzie jak naj. 
rychiejszego zatrudnienia  bezrobot- 
nych, bowiem po pierwsze jest już 
plan robót, po wtóre jest uchwała Ra- 
dy co do rozpoczęcia pracy i po trze- 
cie są pieniądze, bowiem Rada zaak- 
ceplowałą już na jednym z poprzed- 
nich posiedzeń przyjęcie od Funduszu 
Pracy 2 milionów 900 tysięcy złotych 
na ten cel. 

To też dalszym konsekwentnym 
krokiem ku uruchomieniu robót sezo- 
nowych był drugi kolejny wniosek O- 
bozu Narodowego, również uchwalony, 


| I 
Proszę się rozejść... 


Przechodząc ulicą sepostrzegłem przed 
jakimś sklepem tłum ludzi. Zdziwiło, mnie 
to mocno, gdyż posterunkowy nie reago- 
wał swoim sakramentalnym: „proszę się 
rozejść”, No nie dziwnego, gdyż tłum wy- 
śłuchiwa? przy ulicznym głośniku audycji 
„Morwitan w piosence. Dawno się tak nie 
ubawilem, słuchając dialogu lekarza i pa- 
cienta, „typków'* jak z życia wziętych. Pa- 
cjent się skarży. że traci pamieć... A ile 
ja biorę za wizytę to pan pamięta? — pyta 
zaniepokojony eskulap... To pamiętam.,, 
No to mic groźnego... Albo ten nasz ko- 
chany radca ze Lwowa, który opisuje jak 
go żona zmusiłą do jazdy na nartach w 
Zakopanem. Pan radca lubi palić, a tu 
kelner w kawiarni mówi” tutaj palić nie 
wolno, powietrze się psuje... I ma być w 
Polsce dobrze — gniewa się nasz radca — 
ta kto do kawiarni na świeże powietrze 
przychodzi?... ta czy ja do kawiarni na 
kurację przychodzę?... Ta jeżeli na ku- 
rację, to panie ober proszę mi bańki po- 
stawić... Okazuje się, że palić wolno, ale 
tylko w zwijkach Morwitan, które nie „pau- 
ją powietrze” lecz przeciwnie wytwarzają 
wspaniały aromat. Zwijki te — jak nam 
wyjaśnia emigrant udający się za ocean, 
gdyż trzecia część gluchowiska odbywa się 
na statku (ransoceanicznym — można o- 
trzymać nawet w Brazylii i tam one przy- 
pominają stesknicnym emigrantom, za- 
pach polskich pól. Wiedzą o tym polac 
marynarze, którzy nawet śpiewają o zwij- 
‘kach Morwitan prześliczne piosenki. Pio- 
genki te przewijają eig przez całe eluchó- 
wieko, a ich melodię nie odpracie wbiły 
się w pamięć, W końcu tego miłego lu- 
chowiska dowiedziałem się, 2e żą wyna- 
lezienie nazwy na marsz marynarski o 
zwijkach Morwitan można zdobyć nagro- 
dy 1000. 300, 100 zł lub cenny upominek. 
Termin zgłoszeń do 16. bm. Słuchowisko 
skończone... Zbliżą się posterunkowy: 
„proszę się rozejść mówi głosem przychy|- 
nym lecz stanowczym. Tłum rozchodzi się 
zwolna, nucąc piosenki o zwijkach Mor- 
witan : I. Sol, 
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a mianowicie apel do tymczasowego 
zarządu, aby w ciągu dwóch tygodni 
przedstawił Radzie Miejskiej, gdzie, 
na jakich warunkach, w jakiej wyso- 
kości i kiedy ma zamiar zaciągnąć 
pożyczki na dalsze prowadzenie ro- 
bót, gay już będą wyczerpane owe 
4.800. zł z Funduszu Pracy. Zda- 
wałoby się, że tak zrozumiałe stano- 
wisko narodowych radnych nie może 
wywołać żadnego nieporozumienia. 
Niestety, socjaliści wolą nadal upra- 
wiać najordynarniejszą demagogię, u- 
dają, że nie rozumieją zupełnie o co 
chodzi! Zajmują takie stanowisko, 
jakoby do rozpoczęcia robót i prowa- 
dzenia ich przez pewien czas, nie wy- 
starczało pieniędzy z Funduszu Pracy. 
Zachowują się tak, jak gdyby nie było 
już blisko 5 milionów na roboty se- 
zonowe, albo jak gdyby odrazu w ka- 
sach miejskich musiało znaleźć się 
10 milionów, aby można było rozpo- 
cząć roboty! 

Słowem, taktyka  socjal-żydostwa 
polegała poprzednio, a na ostatnim 
posiedzeniu również li tylko na dema- 
gogicznych wyczynach. Gdy w czasie 
debaty nad pożyczką znalazł się na 
mównicy radny Belka, socjaliści pod- 
nieśli niebywałą wrzawę. Zwłaszcza 
rozjuszyło ich to, że radny Belka, 
przemawiając przeciwko przerwaniu 
dyskusji, podkreślił, że jako narodo- 
wiec-robotnik jest im szczególnie nie- 


nawistny. „Wy byliście reprezentowa- 
ni — oświadczył p. Belka przez 
dwóch ostatnich mówców w osobach 
adwokatów, a nie chcecie dać mówić 
o robotach sezonowych  robotniko- 
wilis 

Mimo to socjaliści nie dopuścili już 
do glosu narodowców i przystąpiono 
do głosowania nad poprawkami w pla- 
nie inwestycyjnych robót. W czasie 
odczytywania poprawki narodowych 
radnych co do nieudzielania zamówień 
firmom żydowskim, żydowski radny 
adw. Sztrauch krzyczał: „A konstytu- 
cja?!" Na to mu prezydent Godlew- 
ski słusznie wyjaśnił, że to nic wspól- 
nego z konstytucją nie ma i że Rada 
może uchwalić czynienie zakupów na- 
wet wyłącznie u blondynów! Wniosek 
poszedł pod głosowanie i oczywiście 
głosami socjalistów, wiernie wysługu- 
jących się żydowskiej hurżuazji, u- 
padł!! 

Lecz socjaliści nie życzą sobie nia 
tylko budżetu, ale nawet planu robót 
inwestycyjnych, bowiem w czasie od- 
czytywania wniosku o uchwalenie 
planu tych robót radny Podkański 
krzyczał: „Po co zatwierdzać plan?!“ 
Mimo to wniosek o przedłożenie Ra- 
dzie planu gospodarki miejskiej zo- 
staje uchwalony, z tym jednakże ży- 
czeniem socjalistów, aby w bieżącym 
roku przyjmowano iak naiwiecei Ży- 


„Zwycięstwo” socialistów 
w strajku pończoszn czym 


Zakończeniei strajku, który w rezultacie nie przyniósł żad- 
nych korzyści robotnikom 


Łódź, 11. 3. — Po trzech tygo- 
dniach zakończył się strajk 3.500 ro- 
botników, zatrudnionych w przemy- 
śle pończoszniczym na maszynach ©- 
krągłych. Strajkujący nie otrzymali 
żadnej podwyżki płac, zrezygnowali 
z wystawionej przed tym podwyżki 20 
proc. z racji drożyzny, odkładając ak- 
cję na termin późniejszy, a jedynie 
przemysł przyjął warunek, że w razie 
nie osiągnięcia porozumienia w spra- 
wie stawek na nowe artykuły w ko- 
misji fachowej sprawa zostanie prze- 
kazana inspektorowi pracy jako arbi- 
trowi. 

Zastanowić się wypada, czy dla u- 
zyskania tego ustępstwa konieczny był 
strajk, który za czas trwania pozbawił 
robotników zarobków w ogólnej licz- 
bie okoła 45.000 zł? Niewątpliwie w 
odniesieniu do niektórych pozycyj ta- 
ryfy komisja fachowa uzyskałaby po- 
rozumienie, w kwestiach dalszych in- 
terwancja władz mogła doprowadzić 


do wyznaczenia arbitra, bez potrzeby 
uciekania się do strajku. Słowem, 
strajk i to akuratnie w obecnej porze 
był potrzebny...  przemysłowcom, 
szczególnie większym, którzy mieli o- 
kazję wyprzedania ramszów z poprzed- 
nich sezonów, tudzież podniesienia cen 
na tegoroczne sezonowe artykuły. 
Zresztą sprawozdania gospodarcze 
stwierdzają to w pełni. 

Tymczasem kierujący akcją socja- 
listyczni „towarzysze kierownicy“ na 
zwołanym zgromadzeniu sprawozdaw- 
czym ogłosili „zwycięstwo“, nie poda- 
jąc jednak, do kogo ono należy. 

W dodatku kierownicy socjalistycz- 
ni nie wykorzystali rozpoczętego w 
nieodpowiednim momencie strajku, a- 
by przeprowadzić chociaż postulat u- 
normowania płac w związku ze wzro- 
stem drożyzny. Sprawę tę odłożono i za 
miesiąc znów pończosznicy wezwani 
zostaną do przerwania pracy, by wal- 
czyć o podwyżkę. 


Skazanie 
żydowskich wywrotowców 


Tarnopol. (PAT.) W. Brzeża- 
nach zapadł wyrok w procesie o dzia- 
łalność wywrotową. Daniel Weber 
skazany został ną 4 lata więzienia, E- 
liza Weber na rok więzienia, Goldman 
na 3 lata, Stefania Horbata na 2 i pół 
lat, Gartenbrenner na 3 i pół lat, Lap- 
ter na 6 lat, Reiser na 4 ląta, Lieblinz 
na 2 lata; nadto wszyscy na utratę 
praw przez lat 6. 


Ciężki zarzut pod adresem 
burm. m. Końskich 


Końskie, 11. 8. Jeden z dawniej- 
szych bojowców P. P. S. p. Niewiński, 
który nakazem carskim został skaza- 
ny na pobyt w Syberii, skąd powrócił 
w roku ubiegłym, postawił ciężki za- 
rzut burmistrzowi m. Końskich Pp. 


Stefanowi Jaroszyńskiemu — kawale- 
rowi Krzyża Niepodl, z mieczami, że 
w okresie niewoli był na usługach ro- 
syjskiej ochrany, 

Przeprowadzona w sądzie grodz- 
kim w Końskiem rozprawa, została 
odłożona, celem zbadania odpowied- 
nich akt i powołania nowych świad- 
ków. 

Na środowym posiedzeniu rady 
miejskiej, socjaliści wystąpili z wnio- 
skiem o zawieszenie burmistrza w u- 
rzędowaniu z powodu postawionych 
zarzutów. Jednak więksżość radnych 
wniosek odrzuciła jako przedwczesny. 


Zawieszenie żargonówki 


Wilno, (Tel, wł.) Wychodzący tu 
dziennik żargonowy „Wilner Dog“ u- 
legł zawieszeniu. Przed paru dniami w 
redakcji tego pisma dokonano rw 
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dów na roboty sezonowe, wedle brzmie- 
nia wniosku „... w miarę potrzeby 
ludności żydowskiej..." 

Wreszcie głosami narodowych rad- 
nych upadł wniosek o zaciągnięcie 
pożyczki bez podania źródeł i warun- 
ków. Tutaj narodowcy stanęli na sta- 
nowisku już poprzednio uzasadnio- 
nym: są pieniadze na rozpoczęcie ro- 
bót, więc zacząć, a tymczasem ustalić, 
skąd i na jakich warunkach dalsze 
pożyczki można będzie pozaciągać. 
Gdy to będzie wiadomym, wówczas 
Rada Miejska spokojnie będzie mogła 
te pożyczki uchwalić, co przecie nie 
przeszkadza mnatychmiastowemu roz- 
poczęciu robót inwestycyjnych, jeśli 
się ma na ten cel blisko 5 milionów w 
kasie... 

To nieustępliwe i ostrożne stanowi- 
sko narodowców wywołało straszliwą 
wściekłość socjalistów. Jedni, odwra» 
cając się do galerii, krzyczą, inni wy- 
grażaja się narodowcom i naradzają 
się z Żydami. Prezydent musiał ogło- 
sić przerwę. 

Po przerwie na porządek dzienny 
weszła sprawa przemianowania ulic: 
ul. Przejazd na ul. im. Ignacego Da- 
szyńskiego, a ul. Zagajnikowej na ul. 
dra Kopcińskiego. Wywiązała się dys- 
kusja, w której ze strony narodowców 
zabierali głos adw. Szwajdler i adw. 
Grochowski, Ostatecznie zapadła u- 
chwała co do ul. Przejazd, którą Rada 
postanowiła nazwać ul. Daszyńskiego. 
Co do ul. dra Kopcińskiego, okazało 
się, że taka już w Łodzi istnieje. Rad- 
ny Podkański mimo to zawołał: „Mo- 
ga być dwie tak samo się nazywają- 
ce!*... Niech żyje demagogia, panie 
Podkański! 

Po uchwaleniu jeszcze jednego 
wniosku Obozu Narodowego co do 
wiaduktu na ul. Srebrzyńskiej, posie- 
dzenie zostaje zamknięte. 


-————— Z 0. 


Łódzkie widoki 
Przepraszają burżuja... 


Czy jest do pomyślenia, aby „prole- 
tariusz" mógł wyrządzić krzywdę bur- 
zżujowi? — Socjaliści powiadają. że 
nie i powołują się na tatę Marksa, 
który twierdzi, że jest akurat odwrot- 
nie, to znaczy, że burżuj stale krzyw- 
dzi „proletariusza”*.., 

Czy „proletariusz* może przepra- 
szać burżuja? — Też pytanie! 

A czy pismo socjalistyczne może 
się płaszczyć przed burżujem? — Nie, 
to już pachnie prowokacją! Takie py- 
tania może zadawać tylko — mówiąc 
językiem żydowsko-socjalistycznego 
„Łodzianina" — „zdegenerowany pa- 
chołek burżuazji”, „łamaga endecki", 
„pies faszystowski" itd. 

A jednak... 

W humorystycznym pisemku ży- 
dowskim p. n. „Łodzianin“ w nr. 71 
z dnia 8 bm. znajdujemy schowaną 
dyskretnie w kącie (ażeby  „proleta- 
riusze* nie spostrzegli) poniższą no- 
tatkę: 


„Sprosłowanie, 
„W mumerze 14, 15, 17, 18, 20, 21 
i 32 z 1936 r. naszego czasopisma 


ukazały się artykuły zawierające 
zarzuty, skierowane przeciwko dy- 

rekcji i firmie Sukcesorowie Leb- 

ŻE Müllera w Rudzie Pabianic- 
ej. 

Artykuły te zostały ogłoszone 
bez sprawdzenia udzielonych nam 
informacyj. Ponieważ obecnie stwier- 
dziliśmy, że nie odpowiadają one 
prawdzie, prostujemy wiadomości, 
podane w tych artykułach i przepra- 
szamy dyrekcję i firmę Sukcesorowie 
Lehrechta Miillera Spółka Akcyjna 
w Rudzie Pabianickiej za wyrządzo- 
ną mimowoli krzywdę." 


Ano, widocznie za wiele nałgali i 
teraz pod groźbą kary sądowej prze- 
praszają fabrykantów-burżujów. Fe, 
czy godzi się tak postępować .prole- 
tariuszom*? OSA 
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NOCNE DYŻURY APTEK: 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kona 
(żyd) — pl. Kościelny 8, Charemzy — Pomor- 
ska 12, Wagnara — Piotrkowska 67, Zającz= 
kiewicza — Żeromskiego 37, Gorczyckiego — 
Przejazd 59, Kpsztajna (żyd) — Piotrkowska 
225, Szymańskiego — Przędzalniana 75. 

Pogotowie P, C. K.: tel. 102-49. Pogotowie 
ubezpieczalni: tel, 208-10. Pogotowie miejskie; 
tel, 102-90. Straz ogniowa: tel, 8. 


Teatr Miejski — „Gdyby młodość wiedziała, 
a starość mogła. 
Teatr Popularny — „Roxy*. 


KINA ŁÓDZKIE: 
Metro I Adria — „Tylko ty". 


Corso — „Romeo i Julia“ i „Orkiestra loki- 
torów”. 

Capitol — „San Francisco", 

Mimoza — „Bohater” i „Turandot”. 

Mewa — Roberta”, 

Miraż — „Tajna brygada". 


Oświatowy-Słońce — „Jego wielka miłość” 
i „Kocha, lubi, szanuje”. 

Ikar — „Król kobiet". 

Stylowy — „Pałac we Flandrii". 

Przedwiośnie — „Meyerling”. 

Palace — „Wielka miłość Beethovena" 

Rialto — „Skowronek”, 


KOMUNIKATY 

Ludwik Solski w Teatrze Miejskim. 
Honorowy dyrektor Teatru Miejskiego 
Ludwik Solski przybywa raz jeszcze do 
Łodzi, a to w niedzielę, ażeby o godz. 4 
po poł. wystąpić w kapitalnej komedii Mo- 
liera „Skąpiec'. Ceny biletów zniżone, 

Odczyt Czerwonego Krzyża. Staraniem 
Sekcji Odczytowei oddziału Łódzkiego P. 
C. K. w niedzielę, dn. 14. bm. o godz. 12,30 
w sali P. C. K. przy ul, Piotrkowskiej 2035 
p. dr Sadokierski wygłosi odczyt nt. „Roz- 
chwianie zebów jako choroba nagminna*. 
Wstep bezpłatny. 

Z Polskiego Tow. Krajoznawczego. W 
piątek, dnia 12. bm.. o godz. 20,30 w lokalu 
Tow. (AL Kościuszki 17) p. dr Jan Dylik 
wygłosi odczyt pt. „Starsza epoka kamien- 
na w Polsce". 

W niedzielę, dn. 14. bm. odbędzie się 
wycieczka na trasie Modlica — Prawdą — 
Pabianice (pieszo, około 15 klm) Wyjazd 
tramwajem z pl. Reymonta punktualnie a 
godz. 8,10, powrót około godz. 14 tramwa- 
jem z Pabianic. Koszt wycieczki dla 
członków 1,30 zł, dła gości 1,50 zł. Zapi- 
sy na wycieczkę przyjmuje sekretariat 
Towarzystwa w piątek, dn. 12. 3., od godz. 
19—20. 


KRONIKA MIEJSCOWA 

Wymiana znaków rejestracyjnych ro- 
werowych. Zarząd miejski w Łodzi poda- 
je do wiadomości osób zainteresowanych, 
że znaki rejestracyjne rowerowe, wydane 
przez zarząd miejski w Łodzi do dnia 4 
czerwca ub. r, zostają wymieniane na ta- 
bliczki rowerowe nowego typu. Posia- 
dacze rowerów, którzy dotychczas nie do- 
konali wymiany winni zgłosić się w ter- 
minie do dnia 1 kwietnia rb. do wydziału 
przemysłowogo, ul. Przejazd 86, prawą 
oficyna, I, piętro, w godzinach od $ da 12, 
celem dokonania hezpłatnej wymiany po- 
aiadancgo znaku rejestracyjnego rowero- 
wego z 19386 roku na tabliczkę rowerową. 
Zaznacza się przy tym, że przy wymianie 
winna być zwróconą karta rowerowa z 
roku ubiegłego. 

O zapaleniu opon mózgowych. Wy- 
dział Zdrowia Publicznego Zarządu Miej- 
skiego podaje do wiadomości; ostatnio 
stwierdzona w Łodzi szereg zachorowań 
na zapalenie opon mózgowych, zwane też 
inaczej drętwicą karku. Drętwica karku 
jest ostrą chorobą zakaźną, występującą 
przeważnie u dzieci, a wywołaną przez 
swoisty zarazek. Wyleczenie tej ciężkiej 
niebezpiecznej choroby jest możliwe jedy- 
nia przy wczeenym rozpoznaniu i zasto- 
sowaniu właściwego leczenia. Należy więc 
pamiętać, aby w wypadku podejrzenia 
drętwicy karku bezzwłocznie wezwać po- 
mocy lekarskiej w celu zastosowania le- 
czenia surowicą w postaci wlewań. dór- 
dzeniowych. Należy dodać, że rozsiewanie 
zarazków występuje drogą krepelkową, a 
więc przy kaszlu, kichaniu itp. 


KRONIKA WYPADKÓW 
Pożary, Wczoraj w żydowskiej fabry- 
ce Żelazo-:Gwóżdź przy ul. Bandurskiego 
nr. 9, wybuchł pożar. Od wadliwie urzą- 
dzonej rury kominowej zapaliło się pod- 
dasze, następnie dach i urządzenie fa- 
bryczne do wyrobu drutu i gwoździ. Na 
ratunek przybyły trzy plutony straży po- 
żarnej, która po dwugodzinnej akcji uga- 

iesięc! 
Prenumerata maaleina di 
Orędownika 


$— zl miesięcznie Nakład i czcionki: 
10. Rękopisów niezamówionych 


domu o 


| cyj. 


wydań ty 


na 6 wydań tygodniowo (bez ponjedzialkowe 


rukarn'a Polska, 
k redakcja nie zwraca. 
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siła ogień. Uszkodzone zostały maszyny 
i zmiszczony częściowo parterowy budy- 
nek fabryki. Straty są znaczne. 


SYTUACJA STRAJKOWA 
Dwa nowe strajki, Wczoraj rozpoczął 
się strajk w przemyśle tasiemkowym. Do- 
chczas strajkuje w 15 fabrykach żydow- 
skich około 300 robotników, którzy oku- 
ują mury fabryczne. Akcją strajkową 
kierują żydowskie zwiazki zawodowe. 

Z żądaniem unormowania płac wystą- 
ps w dniu wczorajszym robotnicy w fa- 
rykach Eiserta i braci Szwajchert przy 
ul. Gdańskiej oraz Patberg. Po nieuda- 
łych pertraktacjach robotnicy w liczbie 
450 podjęli strajk okupacyjny. 

Związek Majstrów prosi o interwencję. 
Związek majstrów fabrycznych, strajku- 
jacych w żydowskiej Widzewskiej Manu- 
akturze, wysłał telegram do ministra o- 
pieki społecznej z prośbą o interwencję. 


NOTUJEMY 


Przed generalną rozgrywką w ZZZ. — 
W nadchodzącą sobotę, 13 bm. odbywa się 
ogólne zgromadzenie delegatów związko- 
wych ZZZ., w Łodzi. Już przed tym zgro- 
madzeniem, które stanowi rodzaj kon- 
gresu okręgowego i ma przyjąć sprawo- 
zdanie z kongresu warszawskiego, po- 
szczególni delegaci i kierownicy wyraża- 
ją się nieprzychylnie i zapowiadają opo- 
zycję co do uchwał kongresu, Oczekiwać 
należy, bądź to wyrażnego rozłamu, przez 
przyjęcie uchwały o niępodporządkowa- 
niu się władzom centralnym ZZZ. bądź 
też pozornie uchwala zostanie przyjęta, a 
z drugiej strony ci sami członkowie wej- 
dą do nowego obozu z innych organiza- 
Z nastrojów w szeregach ZZZ-ców 
łódzkich wnioskując, należy oczekiwać, 
Że dojdzie do pierwszego kroku, by w ten 
sposób zaskarbić sobie nowe łaski i pro- 
tekcje. 

Smutne resztki socjalistycznej gospo- 
darki. O tym, że wiosna się zbliża, świad» 
czą nie tylko częste zmiany pogody, ale 
i podjęcie naprawy jezdni na ul. Piotr- 
kowskiej, Asfalt, ułożony za miliony zło- 
tych przez socjalistyczny magistrat, co rĄ 
ku jest łatany od ulicy Nawrot do placu 
Walności i z powrotem po drugiej stro- 
nie jezdni i tak od wiosny aż do późnej 
jesieni. Szczęściem, że w ostatniej chwi- 
li zdołano wydostać gwarancję od Towa- 
rzystwa Asfaltowego, budującego jezdnię 
i naprawa trwa na koszt tegoż towarzy- 
stwa. W roku bieżącym gwarancją koń- 
czy się i Zarząd Miejski, alba będzie na- 
dal łatał asfalt na własny rachunek, albo 
też zmieni asfalt na kostkę granitową. 
Historia asfaltu jest jedną ze smutnych 
R a socjalistycznej gospodarki na ra- 
uszu. 


JUDAICA 


Żyd dyktatorem w halach targowych 
przy placu Geyera. Do jakiego stopnia 
handel rdzennie polski w Łodzi zależny 
jest od żydostwa, doskonale ilustruje na- 
stępujący bardzo znamienny fakt. Przed 
kilku dniami Jan Derfel handlarz rynko- 
wy (Kilińskiego 150) zgłosił elę do staro- 
stwa grodzkiego w Łodzi z prośbą o po- 
zwolenie na handel rybami śledziowymi 
na targowisku handlowym przy halach 
na placu Geyera, W starostwie otrzymał 
Drefel informacje, że na wszystkie rynki 
otrzymałby pozwolenie, ale na targowieko 
przy placu Gevera niestety nie otrzyma 
pozwolenia, gdyż jedynie przedstawiciel 
firmy Sano z Warszawy, dzierżawiącej ha- 
le może o tym decydować. Nawiasem do- 
dać należy ża firma Sano jest w stu pro- 
centach żydowska i przedstawiecielem jej 
w Łodzi jest oczywiście również Żyd. Żyd 
ten jest prawdziwym dyktatorem w ha- 
lach targowych i „pozwolenia“ na założe- 
nie straganu udziela handlującym według 
swego „widzimieię*. Co więcej, „władza 
tezo Żyda sięga tak daleko, że gdy kto 
chce uzyskać świadectwo handlowe (oczy- 
wiście na teren hal targowych), to musi 
przed tym zanieść je do niego zezwolenie 
do urzędu skarbowego, ażeby móc wyku- 
pić patent. Bez komentarzy! 


KRONIKA POLICYJNA 


, Pormograficzne wydawnictwa, Ostat- 
nio masowo ukazały się w handlu księ- 
garskim wydawnictwa pornograficzne, 
maskowane bądź ttyułami wydawnictw 
naukowych, bądź też powieściowych. Wy- 
dawnictwa te były dziełem żydowskich 
autorów i wydawców, częstokroć anoni- 
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mowych. Do najpopularniejszych nale- 
żały bezspornie żydowskie książki z za- 
kresu zapobiegania i usuwania ciąży. Po- 
nieważ „dzieła* te miały charakter wy- 
bitnie niemoralny, a ponadto stwierdzono, 
że w wielu wypadkach różne osoby, opie- 
rając się na wskazówkach, zawartych w 
tych książkach, nabawiały Się wskutek 
prezprowadzonych zabiegów i  operacy] 
chorób, kalectwa itd, obecnie zarządzono 
kontrolę i konfiskatę potajemnie wyda- 
wanych broszur i książek. 


KRONIKA SĄDOWA 


Właścicielka lupanaru przed sądem, 
Wczoraj przy drzwiach zamkniętych Sąd 
Okręgowy w Łodzi rozpoznawał sprawę 
30-letniej Leokadii Klein, żony byłego u- 
rzędnika Ubezpieczalni Społecznej w Ło- 
dzi, wydalonego z pracy w związku ze 
sprawą swej żony, Kleinowa przy ulicy 
Piotrkowskiej 209 prowadziła luksusowy 
lupanar, w którym gromadziły się powaź- 
ne osobistości, Zakład zlikwidowano, a 
Kleinową aresztowano. W dniu wczo- 
rajszym Sąd Okręgowy skazał Kleinową 
na 1 rok więzienia i zł grzywny. 

Międzynarodowa szajka w potrzasku. 
W nocy na 12 listopada 1936 r. do żydow- 
skiego składu konfekcyjnego Fefera przy 
ul. Piotrkowskiej 111 włamali się nieęzna- 
ni złodzieje i skradli futra, gotowe ubra- 
nia, kapelusze i towary na 12200 zł. Do- 
chodzenia uetaliły, że włamanie do skła- 
du Fefera bylo dziełem Ajzenszłajna oraz 
58-letniego Józef. Żalewskiego z Warsza- 
wy (Bugaj 18) 57-letniego Michela Lewina 
(Warszawa, Pawia 32) i 40-letniego Teodo- 
ra Kalisza (Rembertów). Kalisza zatrzy- 
mano w Pułtusku, ną włamaniu do Ko- 
munalnej Kasy Oszczędności. pozostałych 
zaś dwóch, Żalewskiego i Lewina w Kra- 
kowie. Wszyscy zostali odtransportowa- 
ni do Łodzi i zasiedli na ławie oskarżo- 
nych. Rozprawę odroczono. Zaznaczyć 
trzeba, że skradzionych przedmiotów nie 
znaleziono. 


KRONIKA SPORTOWA 


Protest Ł. O, Z. K. Jak wiadomo, we- 
dług nowego projektu Polskiego Związku 
Kolargkiego, szosowe mistrzostwa Woje- 
wództwa i szosowe mistrzostwa Polski 
mają być rozegrane w bięż, sezonie w 
trzech wyścigach, co zajęłoby w rezulta- 
cie 6 terminów. Przeciwko temu nowemu 
systemowi zaprotestowały łódzkie władze 
kolarskie, gdyż organizacja tylu wyści- 
gów w celu wyłonienia mistrzów woje- 
wództwa byłaby związaną z dużymi ko- 
sztami, których nie wszystkie okręgi mo- 
głyby pokryć. Zajęcie 6 terminów utrud= 
ni przeprowadzenie innych imprez, a poza 
tym sam system rozgrywek nie jest pomy- 
ślany szczęśliwie. Sprawa protestu Ł. O. 
Z. K. będzie załatwiona na niedzielnym 
walnym zebraniu P, Z. K. w Warszawie, 
na które jako delegaci z Łodzi jadą pp. 
Szymski i Karpiński. 

Ł, K. S. na mistrzostwach pływackich. 
Jak nam donoszą z sekcji pływackiej Ł. 
K, 5. klub zgłosił do niedzielnych zimo- 
wych mistrzostw pływackich okręgu aż 
26 zawodników i zawodniczek. 


Na srebrnym ekranie 


„San Francisco“ 
Kino „Capitol“ 


Filmy reżyserii Van Dyca mają ustaloną 
slawę, Umie on nie tylko odpowiednio wyzy- 
skać zdolności aktorów, nie ty!ko czuje dyna- 
mizm kina, ale filmy jego nigdy nie są prze- 
6zarżowane nawet w najbardziej patetycznych 
mómentach. Naturalizm, rozmach i zarazem 
szczery chwytający za serce patos — oto w8- 
lory filmów Van Dyca. „San Francisco” pod 
tym względem jest typowym filmem tego reży< 
Gora. Treściowo jest to jeszcze jedną historja 
bohaterskiego okresu Ameryki, do której tak 
lubią nawracać Amerykanie w filmach — roz- 
mach poprostu film ten rozsadza, Tyle tu pe- 
du naprzód, kipiących sjł i prostoty obyczaju. 
Kto pamięta świetne „Przedmieście”, ten wie 
już o jaki temat chadzi. Gra sił, to najlepsze 
określenie dla tego rodzaju obrązów. I tym 
piękniej na brutalnym tle odbija subtelna gra 
Janett Mc. Donald, która występuje tu w roli 
śpiewaczki popularnych w tej epoce music- 
hall'ów. Ma trzech partnerów: Olare Gable'a, 
Spencera Tracy oraz Jacka Holta — wszyscy 
trzej grają bardzo dobrze. Na szczególną uwa- 
zę zasluguje scena pamiętnego trzęsienia ziemi 
— tak wspaniale wyreżyserowanego kataklizmu 
jeszcze nie oglądaliśmy na kinowym ekranie, 
Film że wezech miar wart obejrzenia. m-t 
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KRONIKA KALISZĄ 


KOMUNIKAT ZARZĄDU STRONNIOT- 
WA NARODOWEGO. Zarząd koła „Ogrody* 
S. N. w Kaliszu zawiadamia członków S. N., 
że w niedzielę, dnia 14 marca rb, o godz, 5 po 
poł, w lokalu własnym odbędzie się wałne ze- 
branie Stronnictwa Narodowego koła „Ogrody“. 

Zły przykład. W dniu 9. bm, młodzież szkół 
średnich w Kaliszu prócz gimn. Nazuretanek 
poprowadzono do kina żydowskiego „Błońce”* na 
obraz „Szarżą lekkiej brygady", pomijając ki- 
na polskie „Stylowy”, na którego ekranie jest 
film o głębokim podkłądzie patriotycznym „Pło- 
mienne serca", Naprawdę dziwne jęst stano- 
wisko władz szkolnych w Kaliszu, którzy wola 
Żyda, niż Polaka, swym wychowankom dając 
zly przyklad, 


KRONIKA TOMASZOWA 
ERZE PI 


Żyd wyzyskiwał bezrobotne dziewczęta, W 
celu poszukiwania pracy przyjechały z Łodzi do 


godniowo), z odbiorem w ngenturach 2,35 zł. Za 
powiędnia do; 
miesięcznie 2,54 zl, kwartalnie 7—, 


pa. Na pocztach i u listonoszów 
oczta Bida zamówienia tylko 
.— Pod 0 w Polsce 

półka Akcyjna, Poznań, w, Maran 


Tomaszowa 17-letnia J, B, i 24-Jetnia F. Ł. Na 
pl, Narutowicza zwrócił na dziewczyny uwagę 
Żyd Sz, Diamant, który znofiarował im swoje 
mieszkanie, Po kilku dniach dziewczyny xlo- 
żyły zameldowanie w komisuriacie, że Diament 
wykorzystuje je i zabiera od nich wszystkie 
zarobione pieniądze, Bezczelny Żyd został are- 
sztowany i przekazany władzom sądowym, któ- 
re względem Diamanta jako środza zapobie- 
gawczeęgo zustosowaly bezwzględny areszt. 


KRONIKA KONINA 


Nowe chrześcijańskie placówki. Z% dniem 8, 
ban, w domu B. Rybczyńskiego w Koninie, ul, 
Marsz. Pilsudskięgo zostnł otworzony chrześci- 
jański Magazyn Galanterii damskiej, męskiej 
i dzięcięcej pod firmą M, Saganowski i M. 
Wronecka, — W Rychwale przy ul, T, Ko 
ściuszki vis a vis ręmizy strażackiej p, Jan 
Grzegorzewski z dniem 8. bm. otworzył wymia- 
nę zboża na mąkę pszenną i żytnią. Nowym 
placówkom chrześcijańskim „Szczęść Boże", 


Centrala 


KRONIKA PABIANIC 
Pro CE ERS 


Redakcja i Administracja" „Orędowni- 
ka“, ul. gen, Orlicz Dreszera 5, tel. 230. 


Kina: Oświatowe „Sam na sam; 


Nowości — „Pięć dziewczynek z Kanady”; 
Luna — „Skowronek“. 


Przygotowania jubileuszowe K. S. M. 
Ż. W piątek ub. odbyło się pod przewod- 
nictwem p. B. Trzepadłka zebranie zarzą- 
du Kat. Stow. Młodzieży Żeńskiej parafii 
N. M. P. w celu omówienia sprawy urzą- 
dzenia uroczystego obchodu dziesięciole- 
cia istnienia K. Ś. M, ż. parafii N. M. P. 
Powołano specjalny Komitet wykonawczy 
i Honorowy. Uroczystość ta odbędzie sią 
pod protektoratem J. Eks. ks. biskupa Ja- 
sińskiegó z Łodzi, powiatowego starosty 
oraz władz organizacyjnych. Ścisły ter- 
min i program uroczystości ustalone zo- 
staną na jednym z najbliższych zebrań. 


Jeszcze sprawa remizy strażackiej. Po- 
ruszana przez nas już niejednokrotnie 
paląca sprawa koniecznego wybudowania 
remizy strażackiej dla oddziału O. S. P. 
stare « miasto nie została jeszcze zrealizo- 
wana. W sprawie tej delegacja w 080- 
bach: prezesa, naczelnika i gospodarza 0. 
S. P. była w tych dniach u prezydenta 
miasta p. Futymy w sprawie wykupienia 
i przydzielenia przez miasto straży pożar- 
nej placu przy ul. Kopernika, Na placu 
tym projektuje się wybudować remizę 
strażacką i spinalnię, gdzie znalazłyby po- 
mieszczenie sprzęty strażackie. Jak sią 
dowiadujemy, straż pożarna posiada już 
fundusz w *ysokości 12 tys. zł ną budo- 
wę takiej remizy lecz brak jej funduszu 
na kupno potrzebnego placu na powyższą 
budowę. Należy eądzić, że potrzebny plac 
ofiaruje miasto. 

Tramwaj zabił spłoszonego konia. We 
wtorek ub. na ul. Warszawskiej wyda- 
rzył się nieszczęśliwy wypadek. Z Łodzi 
powracał wóz zaprzągnięty w parę koni. 
Na wozie tym prócz furmana epały trzy 
osoby. W pewnej chwili od strony Pa- 
bianic nadjechał tramwaj nr 1, na wi- 
dok którego koni" się eploszyły i poniosły 
w*adając pod wóz tramwajowy. Jeden 
z koni został na miejscu zabity, a drugi 
ciężko ranny, W ludziach na ezczęście 
żadnych nieszczęśliwych następstw nie 
było. 

Ważne dla kupców chrześcijan. Na 
życzenie i słuszne uwagi ludności chrze- 
ścijańskiej zamiejscowej, a przeważnie 
wiejskiej — zwraca się uwag pp. kupców 
chrześcijan na konieczność dla dobra spra- 
wy wywieszenia w swych oknąch wysta- 
wowych wywieszek z napisem „Firma 
chrześcijańska”, co nie tylko ułątwi lepszą 
orientację kupującym, ale uniemożliwi 
Żydom podszywanie się pod firmę chrze- 
ścijańską, 


KRONIKA ZGIERZA 


„Potop“ Sienkiewicza. W piątek, dnia 
12 bm. w sali Tow. Śpiew. „Lutnia“ przy 
ul. Pierackicgo 2, Teatr z Krakowa 
odegra sztukę historyczną „Potop“ 
Henryka Sienkiewicza pod dyrekcją Bol. 
Orskiego i J. Kinelskiego w 5 aktach i 7 
odsłonach. 


Odczyt dla paralian. W ub. wtorek w 
sali „Lutni* odbyło się zebranie dla para- 
fian, na którym referat pt. „Rola stańu 
średniego w życiu gospodarczym“ wygło- 
sił ks. dr Antoni Roszkowski, proboszcz 
miejscowej parafii, Ciekawy odczyt zgro- 
madził liczną publiczność, 

Żydzi gwałcą odpoczynek niedzielny. 
W ub. środę odbyły aię przed p. o. inspek- 
torem pracy 15 obwodu w Zgierzu nastę- 

ujące rozprawy karno - administracyjne: 
yd Krykus, właściciel garbarni oraz 
dzierżawca Żyd Wilkenhagen odpowiada- 
li za to, że w niedzielę, 25 października 
ub r. zatrudniali w garbarni robotników 
Żydów; Żyd Ickowicz Lajzer, właściciel 
piekarni odpowiadał za uruchomienie pie- 
karni w niedzielę, dnia 16 sierpnia ub rs; 
Żyd Ickowcz Szapalo, właściciel piekarni 
odpowiadał za uruchomienie zakładu i za- 
trudnienie czelądnika Żyda w niedzielę; 
Żyd Tckowicz Lajb, właściciel tkąlni za- 
robkowej odpowiadał za zatrudnienie w: 
tkalni w niedzielę Żydów. Żyd Horn Icek 
właściciel farbiarni i wykończalni odpo- 
wiadał za zatrudnienie robatników w go- 
dzinach nadliczbowych. Wyroki w tych 
sprawach wyda inspektor pracy w Łodzi. 
Jak z powyższego widzimy, Żydzi zupeł- 
nie nie krępują się, uruchamiając swoje 
zakłady w niedzielę i święta. 


KRONIKA WIELUNIA 


Z ruchu narodowego. Dnia 8. bm, odbyło 
się walne zebranie czlonków Stron. Narodowe 
go w Bolesławen, W zebraniu wzięło udział 
800 członków. Referat nt, „Fronty ludowe" 
wygłosił p. T, Marczewski, Zebranie zakoń” 
czono odśpiewaniem hymnu Młodych, 

Kradzież. Nieznani sprawcy skrądli z przed 
ołtarza w kościele w Rudnikach dywan, warto- 
ści 70 zł. Dochodzenie prowadzi policja, 

Komunikat. Dnia 15 marca przyjeżdża do 
Wielnnia na sesję wyjazdową sąd okręgowy z 
Kalisza w pełnym skladzie. Sad rozpatrzy w 
ciągu trzech dni szereg miejscowych spraw. 

Kupuje u Żyda, P, Radomyska, żona inspek- 
tora samorządowego kupiła kapelusz u Żydów= 
ki, mimo, iż w mieście są dwie modystki chrzę» 
ścijanki, 


Poznań, św. Marcin 70, P. K, O, Poznań 200 149, Telefony centrali: 40-72 1 
83-07, 44-01, 35-24, 35-25; po godz, 19 oraz w niedzielę i święta: 40-72, 14-76, 8807 


Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Poznania, Za wiadomości i k 
Łodzi odpowiada Leon Trella, Łódź, Piotrkowska 91, — Za Gianna f U URA 


Leśniewicz z Poznania. 
wania, 


s” wydzwajcwe nis zdowiaja xa dostarczenie pisma, z abonenci nie mają prawa domagania się niedostar- 


Strona 8 — ORĘDOWNIK, sobota, dnia 13 marca 1937 — Numer 59 


KANAPA-ŁÓŻKO, FOTEL-LÓŻKO oraz FOTELE KLUBOWE, 
TAPCZANY, OTOMANY, LEŻANKI, KRZESŁA, MATERACE 
higieniczne poleca po cenach niskich i na dogodnych warunkach 
n 39 708 Zaklad Tapicerski 

JANA WIATROWSKIEGO 

w Łodzi, Wólczańska 78 (przy Zamenhofa), 


warunkach polóca 


JEŚLI PRAGNIESZ COŚ SŁODKIEGO 
KUP MIESZANKI MARECKIEGO 
FABRYKA CUKRÓW St. Marecki, Poznań 


e 3479 áw. Woic'ech 28 


ŁODŹ, Rzgowska 9 


A. SZUBSKI (Gry: 


: AN. 37850 s "I. Q z 
j PIECHOOR D POZNAN e E a S R. Barcikowski S. A. Poznań 


MEBLE c= aane 


7 i 
E U _a aaan 


83 217/21 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde Znak oferty naprzykład: z 18924, n R74%, d 1790 


ee aaa ie Makro innie | OGŁOSZENIA DROBNE 


it á 


= | słowo. 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 


szenie nie może przekraczać 100 słów. w tem Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 


oz 


5 nagłówkowych. teczne przyjmuje się do godz. 9,45. 


Skład 


|= ao" zone 0 — o] 
K: DOMY - PARCELE Sj Kolonialkę 25 
Eae R. DZE 


trum Poznania. z powodu wyja- masywne. żywym, martwym. |sięczny 4.000 mieszkaniem  wy-|imi 
Parcel zdu korzystnie sprzedam.  Adres|bez ciężarów. pod Szamotuluami. dzierżawie. objęcie 3.700— 5owiń-|15. 
'Oredownik. Poznań zd 78367 1,500.— Krzyżaniak. Wronki —|ski. Poznań, Garncarska 2, tele- 

pa re A ada da 21 i dak O Ad 


budowlanych. najwiekszy wybór Zamość. zd 78546|fon 18-21. zd 78 468 Panienka 
ajtaniej piany zatwierdzone ku- iw i y incji 
Besk ko yrate pij 059 kofmiity.- dobrze $aprowecaony (JPY R ZRRTZTSEA pracowita w kadzie Bama 
nman Rzeczypospolitej 9 A TÓWAŁG ka Dia i TONERE sa 15. POKOJE UMEBL, Piekarnia rzykre prosi o posadę do skladu 
A ME sprzedaż, Adres wskaże Orędow- przenisowa, mieście 20 kim. Pó-|fub dzieci, Chetnie w Poznaniu 


znania wydzierżawię. kaucja 600 
t dzenie. Sowiński, Poznań, ul, 
Garncarska 2, telefon 15-21 

zd 78 461 


nik, Poznań zd 78341 


Kolonialkę 


z lowarami, mieszkaniem. ma- 


Zgłoszenia Orèdow 


Drzewo 
budowlane korzystnie dostarcza- 
ja Mlyny i Tartaki  Debienko. 
poczta Steszew. tel 6 


Przyjezdnym 
pokoje najkorzystniej | Poznań. 
plac Kologiacki 5 — 8 (Nowy Ry- 


: ya + ż k) Dzwonek nocny, iekarski 3-letni ktyka, 2 la- 

f; glem Górczynie korzystnie sprze- Oys 58 ASQ piekarski o-letnią pra sty A., & la 
EEE dam. Adres Orędownik, Poznań zai 23, ROZMAITE o zaodeiiny poszupnie obaścy 
rzwi St € É ams ao 


Młyn parowy. 


Złożę 


okna wszelkie inne prace stolar- 
skie solidnie tanio Mlyny Tar- 
Hih Debienko. poczta Steszew. 


zd 18314 i in 
Kolonialki 18. DZIERŻAWY 


Przetarg 
towarem, mieszkaniem. Cena 1600 


Ubezpieczalnia Spoleczna w Ło- 


te zd 75015 kolonialka towarem 4.000,— kolo- Dzierżawę dał podanie do madonan Łe 300 3 kaucji ża JĘFACOŁIEN Pra 
—— — inialka_1 200,— Wojtkowski, Po- większego gospodarstwa obejmę|Nr 55 Monitora Polskiego z dnia obrazi wać pi aras ia Oy 
Dom znań, K May 8 AST żę natychmiast. Pośrednicy wyklu-|9 marca 1937 oglosiła przetarg na Orędownik, Poznań zd 8 289 i 
kolonialka, 6 ubikacyj, ogród — Z IO BYL czerni. Oferty Orędownik. Poznan|wykonanie instalacyj w wmachu| STEOWNIN, Poznań zd 
centrum Mosina, elektryka, bez F zd 14 522 szpitala przy ul. Zawajnikowej Ogrodnik 
długu 4.800 sprzeda Ludwik Ba: Kiosk nr 22 w Łodzi, a mianowicie: a) kawaler poszukuje posady. Br 
raniak, Mosina. zd 18 320 |dobrze prosperujący, agencje ga- Skład centralnego cy LU i przewie” Soloch, N pe tea JOAR NE uzb mochög ojzsbozyci, Eo Znaczek, 
"nom ---——|zet, sprzedaż tytoniu. piwa, Cu-|koonialny z mieszkaniem pow.| zania gmachu, b) kana 20 T07 ki. powiat Szamotuł zd 78246] Te 19 Oredownik, Poznań 
Dom Z AOWA d KALZY o usa po *|wodociągów i gazu. n 39 7 « powiat Szam y. b 479 
„ Do rów i owoców zaraz eprzedam.|jnieście z powodu wyjazdu ko- 
nowy, 6 ubikacyj, chlew, ogród,jAdres Orędownik. Poznań rzystnie do wydzierżawienia. — Ubezpieczalnia Panienka 
przy Mosinie bez długu. 4.500-- N 38848 Oferty Orędownik, Poznań d 10 miesięcy nauki szycia szuka 
aprepda Ludwik naramak ET = zd 78 343 Społeczna w Łodzi zajecia krawieczyźnie zą utrzy- 
1. 801: Restaurację = manie. Oferty Orędownik, Po- 
Domek salką do zabaw, kolonialką. rzeź- Śpichrz U 


: „|etwem i d0-morgowym gospó-|wymiana zboża, maki, 30 lat prò- 
pod Poznaniem z ogrodem tanio | Jarstwem, prywatne ną wiosce|sperujący, do wydzierżawienia. 
sprzedam. Blażyński, Lasek, ul. sprzedam % powodu stosunków 


Ą N. Blachowski. Kostrzyn i OSZU- 
Stawna 4, Nowa Osada. rodzinny cubiek PZN ań p 54: 3 Ogloszenia do 30 słów dla poszu-j009r sk l 
zd T8 315 pazinzai Toubiska k: FRN) zd 18233 kujących posady w tej rubrycejsady od zaraz. Gaczyński Leon, 


z obliezamy po jednej trzeciej cenie 
Sprzedam Piekarni Piekarnia | drobnych. 

dom, rodzaj willki. dwumieszka-| . „Fiekarnię od zaraz do wydzierżawienia w 

niowy. ogród owocowy. z powodu|ieszkaniem Poznania przy bar-|pow, mieście do objęcia 800 z ` 
choroby. starości, 12.000, Adres|020 ruchliwej ulicy 1700 okazyj-|potrzeba. Zgłoszenia Orędownik, a) Służba domowa 
Orćdownik, Poznań zd T8 284 nie sprzedam. dzierżawa niska.|Foznań zd 134 = 
pa tire ads „MBL a a | W OWS i. Fomo; KZEKATDY Ll [pane 


wiat Szamotuły. 


zaraz. Zgloszenia 


Czeladnik 


i -hliwej ulie ʻ p -żytni p żywczy Poznaniu, ie-|piekarski poszukuje pracy. Kazi- 
magiel przy ruchliwej ulicy cen prywatne. pszenno-żytnie, hudyn-|spożywczy Poznaniu, obrót mie spad PA pk ZEE 


m 39742 È 


zd 78057 


Pomocnik 


e 26, SZUKA PosaDY Sg ESA 
err yeere zafi RATA" ia 
. Piekarz „ cukiernik 


dobry fachowiec poszukuje po- 
Komorowe, poczta Kaźlnierz, po- 
Uczeń 


lrogeryjny z ukończoną sakola 
handlową_ poszukuje 


oznań 


n 39751 


n 39772 


goasay 0 
redowmik. 


Dom zd 1854 Dzierżawy Dziewczyna Gniezno 861. n 30 270 
mieście zamienie gospodarstwo ry i zi i 'szystkiego 
lub skład spożywczy prowincji. — Gospodarstwo 60 mórg. obsitne, bez inwentarza paseia posady 9 niż wę S i Czeladnik 
cena 12.000,— Sowiński, Poznań.|16 mór okażyjnie Z swudć 1000,— 40 mórg 500,— wydzier-|od 15-ġo najchetniej A ! piakarski zmieni posadę. rozu: 
Garncarska 2, telefon IŚ.51 © A jacka W aae 3 700-- wola. żawie. Nowak. Poznań, Bkarbowa rji, Oferty Kurier i. ozn. miem _cośkolwiek cukiernictwo, 
zd 18471 tv 3200— spiesznie Antoni Szo- b zd 1880 zdg 18.818 przy, NASZ plemiona: Tt raea 
TF AT migala, Nekla, pów, Środa. wość ooojętna. toierty Orędow- 
Parcelę zd 18 550 Gospodarstwo a nik. Poznań zd T8 338 
na sprzedaż. 2100 m* ceną 1 800. = 100 mórg okolicy Gniezna. wy-|b) Inni CENE "CC" 
MAE sbcdwgo zg Żabie | Skład OR a ao | B wonne miejsca Jg 
USE CZE AW części rowerowych przy głównej 0 A x z 7 u 
zd IMT nlicy sprzedam. Oferty Oredow. [telefon 18-21, zd 18410] Majster-specjalista 
Dom nik, Poznań zd 78 566 MI z praktyk: Bazyli czną do wany. M Młodszy 
j SR a. 4 yn bu papy dachowej żwirowanej i|pomocni może 
EE EA NE A Sprzedam parowy 400 ctr. na dobe wydzier- W e PSZ: gars zgłosić, n 3 
nić gg SRR rowki (okazyjnie ca 400 kg pokostu lnia-|żawie objecie 12.000— Poznania swiadec "Ri Pos ; > 
rów 8800. Krzyżaniak W ranki laega bieg” Oterty Orędow=|30 kim Sowiński Poznań. Garn-|szenia Orędownik Poznań 
Zamość. zd 18.545 A ę +$ zh zd 77176 wWłódarz 
Dwie wszechstronnie doświadczony, su- 


parcele 650 mż Wierzbiecice 15 

m* sprzedam Sowiński, Poznań, 

Garncarska 2. telefon 18-21. 
zd 78-466 


„30. 
= pod P 25 319-54,102 carska 2, zd 78 469 


| 


: "SĘ — m Ee Krawiec 
, g ¿n |ałodsz reki potrzebny z a 
e z EGTOETA R LE muzyka lekka 2] 210.68 Kolonia, Barwne melodie. Rejmaniak, Św, Marcin 46 6 
j rt; 18,20 Goss-Unstard — or-| Keniszwust. 90 dni 8g 
OGOLI O NU | an lwow na fali ultrakrótkiej, Monachium, za z 


gany (płyty)* 18.35 |wowski felie- 
ton aktaałny. 

Wilno — 12,03 muzyka dawna 1 
(plyty): 12,30 „Mala <kreyneczka”| Koncert chóru. a 
dzieci; koncert życzeń (ply-| 18.00 Koenigswust. Ludowe pie- 

anj [R ie kulturalne miaetjśni i tańce. Paris PTT, Koncert 
14.30 |; t orkieetre. 18.05 Kolonia, Muzyka 


Pożyczki 
2500 w zamian stala posada, — 
Oferty Orędownik. Poznań 6.00 audycje poranne: 11,30 — 


zd 18.066 audycja dla -ukół: .Śpiewajmy 


"3 11.57 sygnal czas 
Ei 6. OŻENKI ją 12,4 i 


Wesołe popoludnie dla starszych 


i mmłodezych' 16.20 Wiedeń. — 10 


Sobota, 13 marca. 


soki zarobek w 


piosenki”; 11 
2,40 dziennik poludniowy 


-xĄTE Ewy? b $ i 30 eoileienny odci- e 0 
Anto Samochwał = wesola nek prozy: “3 „Pamietni nau-|lekka. 18.15 Bruksela frane. Mu- Zełoszenia „pisemne: 
K 1 PROC dzieci lea Dewa czycielki* Bazenii Kobylńskiej;|zyka kameralna, 18.20 Wiedeń, —| Poznań zd 78 462 
awaler 15.00 wiadomości wospódarcze: —| 15.45 melodie z polskich filmów | Piosenki ludowe "R 


lat 30, b. kancelista 


A lźwiękowych (plyty): 16.05 poga- 3 Shtat 

aaāaħ- Orkieetra Adama Hermana i ra diotechnieźna: ə —_| 19.00 Kolonia Muzyka kościeln: 
RED | a r danka radiotechnieana: 18,20 Arson APAT IRS PS 
Muzyka lekka, Ryga. P. 


Goosens: koncert na obGr. 


ną dusze. która dopomoże do za-! Wykonawcy: Jamnia 
z l 


kiego bo trochu (płyty): 1 


Po-| 17.50 przegiąd wydawnictw: | 
í > | cie kulturalne Pomorza: 


pogadnwka aktualna: 18.10 w 


axkrzypcowy Flolsta. 


szechnej nr. 1 w Tornniu pod dyr.| W 


eeola rewia muzycena. 20.10 — 
Pawła Gomowskiezo. 


y Iol>EE". Prag iy M4 Vô- . y - * M p 
ny Folscew (Prazmeniy © piwo Lipsk. Wielki wieczór muzyczny.|pracującą technike 


Piekarnię rów Zofii Kossak. Gnetlawa Mor- 


JA OSS: RAWA, A 7 w 3 9 Wesolr wieczór sobot-j|cowaną kaucznk cośkolwiek ope- 
: Ą i aj i Po) Gojawiczyńskiej): —| Katowice — 12.03 mnzyka wło-|Szłutzart. W! IECZ T je 14, 3 M r 
dobrze _prosperującą ruchliwy | języ” Wiósn  [taHi" — afdycja ska — koncert (płyty z Warsznejni. Berlin. Koncer* rozrywkowy ratywnie. Tamże zamożna ucze- 


mużyczną w oprac. J. Tepy. w|wy): 18,00 koncert życzeń: „15 
w wyk. orkiestry mandol'ni /|inozyka lekka i taneczna (plyty): 
Hejnał" pod dyr. Adama a|15,35 życie kulturalne Śluska: — 
i sollstów (ee Lwowa): 2 16.40 muzyka taneczna (płyty): 
Nowość: poetyckie: 20,45 dzienn:k|18.20 „Swaczyna u Dorotki“ — 
wieczorny; 20,56 pogadanka aktu-| audycja dla dejeci 

alna: 21.00 koncert wieczorny, —| Kraków — 12.03 muzyka wło- 
Wykonawcy: Orkiestra  Symfo-|ską (płery z Warszawy): 12.50 — 
niczna P. R. pod dyr Mieczyela-| Trybuna młodych. © 18,30 kòn- 
wa Mieresjewskiego a Udzjałen| eert życzeń: 15.30 koncert æli- 
"Tadeusza Łuczaja (śpiewi: 22.00] ców (plyty), 16.00 pogadanka 


program soboln: Frankfurt, Al- świad 


dóownik, łódź. pod „„Piekarnia”. 
698 zacja i Lotaryngia w vieśni i mu-|Brońkańska Ostrów 


n 39 


Dom 
na skład oberże, 6 roli, wieś ko- 
ścielna, sprzednm. Kuczkowski, 
Fieszew. ynėk_ 2. zd 17 719 
Skład 


mieszkaniem, dwa okna wystawo- 


program mneyczny. 20,55 Hilver- 
sum I. Koncert rozrywkowy: 


hallu. Mediolan. „Dybuk“ om. 
Rocca, Monzchium Wielki kon- 
cort życzeń. 21,30 Paris PTT. — 


i `: s i] í „Ubrowadeenie z Sernju” òp. Mo- 
ARA a ES u pier: „Lekarz ood nożem” — Auolozia|akrualna: 16410 wiadomości ©lzarta tr e poery komicenej. 21.50 
Orędownik, Poznań zd 71 995 tekstów entyrycznych: 22.30 mu-|dnia.. 18.20 niosenki z dawnych|Sotlens. Mueyka lekka, Buda- 
je- AŻ LAU AB" ią taneczna PAS mata ork.| filmów (błyty). peszt. Koncert orkiestry (utwory 
. R, — śpiewa Anna Borey. > 
Kolonialka Hiro Aos Š Łódź — a neg 


1.03 mazyka wlos A 


(oiyty e Warszawy): — 12.50 
KRA OWE ? Stranse: opowieści lasku wiedeń- 
> : = skiego (płyts): 15.40 dswne pieśni 
Sobota, 13 marca. | żolnierekie (rrr 7 o wszy 
> cia o troszku: 16.00 J, Strauss: 
Warszawa — 1200 muzska|Sj Do, proszki 10.00 J. stra! 
WIRA enden Tny 15 nára — walc: 18.20 yka rzad REKA TOPY KOYE 22.40 Rzym. — 
skrzy za 1E. konter à ł ta artystyczna| Koneeri chóru. 
rozrywkowy (plyty): 16.10 życie| »: roA Ni > 
OBTY P'YLY ; 23.30 koncert życzeń. 28,06 Kuenizawust. Mueyks lek- 


Aea nlos aT ku. 23.40 Tuluza, Melodie Olfen. 


Warszawa IT — 13.10—14,50| PARĘ O TOY NTT PYRA di, ny 


aud. próbna. Program  wedłue 24.00 Bruksela frane: „Travia- 


zapowiedz LAMPOWI ZOM. ta" op, Verdiero z wyt. Frank. 


dobrze zaprowadzoną. tania towa- 
rem, maglem. pokój kuchnia — 
dzierżawa 90— Adres Oredow- 
nik, Poznań zd 77 986 


22.00 Londyr Reg, Koncert 
wieczorny. 22.20 Droitwich. Mu- 
zyka ludowa tr. z Ameryki — 
Wiedeń, Recitra) fort Ezona Pe- 
1 tri. 22,30 Luksemburg Symfonia 
m Dunajem | D-dur Francka. Monachium. Mu- 


Zaprowadzony 
zaklad fryzjerski przy placn Wol- 
ności egfzystencja pewna. sto- 
sunki rodzinne tanio sprzedam, — 
Oferty Oredownik, Poznań 

zd 18 108 


Kto z firmy Columbus, Poznań, 
Wrocławska 15 


punkt sprzedam. Zgłoszenia 


Rowery Ao s): zty gie razi na sobote" dle kPatia *M uz. lek y a Raa, 
kupuje, ten sie nie oszukuje, cza (z Warszawy): 15,35 piosenki 14.30 Pr. ga, „Wolny strzeleg'"'| Koncert życzeń melodie operet- Strażak 
d 22 317 rozmaite (plyty): 15.50 Mody“ —|op. Webera kowe i ork. argentyńska, 


Ogłoszenia l-tamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-łamowej 15 groszy. na stronie 


ad ætatniej strony, l-łamowy milimetr 30 groszy, Ogłoszenia skomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 20% 
wydania przyjmujemy do godziny 10,39, a do wydań niedzielnych j świątecznych do godziny 9,45 rano. Ogłoszenia z poza Wielkopolski 
do godz. 10, do wydań niedzielnych i świątecznyca dnia po przedniego da godz. 18. Za błędy drukarskie, które ni f j i 

Ogłoszenia przyimujemy tylko za opłatą gotówką z góry. Konta 


mienny, energiczny. dobrze pole- 
cony potrzebny od 1. 4 
nia z odpisami świadectw do Orę- 
downika, Poznań zd 78.362 


Handlowców znajdzie prace I wy- 
poważnej firmie 

na Górnym Śląsku, Kaucja zł 300 
do 500 celem objęcia reprezenta- 
i na poszczególne miejscowości, 


Pomocnik 


krawiecki rotrzebny od zaraz. 
Mele“ Jan Nowak, Lubasz. k. Czarn- 
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do napraw wag potrzebny. — 
Woroch, Waty Jagielly 6. 
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techniczkę natychmiast przyjmę, 
laną sztan- 


z wlz, sol Koenieswust. We-nly nica potrzelima, Oterty aczkiew 
rami składać Dentystka 


ayee. 20.156 Mor. Ostrawa. Wesoly zd 78 464 


Zgłosze- 


Orędownik, 


n 39 768 


Wlkp. 


redakcyjnej (4-łamowej) a) prz 
redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, d) na stronie wiadomości lokalnych ye» Drot 


(najwyżej 100 słów, w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, każde dalsze słowo. 10 groszy. Ogłoszenia większe wśród dr 


jl 


do biura 500 zł celem powiększe- 
nia przedsiębiorstwa, własny 84- 


Uczeń À 
at 16 — 17 potrzebny do lepszej 
iekarni. Oferty do Orędownika 
»oznań zd 78449 


Ogrodnik 


pomocnik z praktyką w ogrodach 
handlow 


I 


:h może się zgłosić. Od- 
sy świadectw do Orędownika — 
»oznań zd 78318 


Panna 


do kiosku zaraz potrzebna. Zgo- 
szenia z podaniem ri puer 
wolnym utrzymaniu do loe 
nika, Poznań n 38947 


Pomocnik 


krawiecki. młodszy. biegły, na 


stałą prace. od zaraz potrzebny, 
Zgłoszenia Brzozowski. Jarocine 


n 39 765 


Bogusław 96 


Wspólnik 


zd 78 


Uczeń 


piekareki z prowincji potrzebny 


zaraz. Marian Sobkiewicz. Po- 
znań, ul. Dabrowskiego 86, m. 2. 
zd 78 568 


Potrzebny 

na stałe sprzednwea, inkasent do 
pomocy w handlu, kaucją 500— 
wymagana. Oferty Orędownik, 
Poznań zd 78391 


Potrzebna _ 
na wyjazd zdolna ekspedientka £ 
branży bluwatów. Spieszne: ofer. 
ty proszę kierować: Włocławek, 
ulica Piekarska 18, m. 10. 
zd 7854 


Pomocnik 


piekarski — cukierniczy z kartą 


rzemieślniczą zaraz potrzebny, = 
Zgłoszenia agentura Oredownika, 
Sulmierzyce. pów. Krotoszyn, 

n 3) 771 


Stala 


dobrą posadę dam za pożyczenie 
200,— za dobrą gwarancją. Adres 

ję|wskaże Oredownik. Pozmań 

N zd 78 525 


Inkasent 
i panienka do klejenia opakowań, 
Kaucja ov0. Stala praca. Ofer 
ty Orędownik. Poznań zd 18561 


Radioodbiorniki 


bateryjne Philipsa. Spłaty do 15 
miesięcy. Ilustrowane prospekty 
bezpłatnie. Radioeiapert Śnia- 
deckich 1. telefon 64-44. 

P 25 133-54,24 


SI-TE NO43131 


A  CYJZARYWOJ 


A i kaa 
huzobąsopia 


nz 39 1601 


O 
21.00 Droitwich. Tr, z music- Humor zagraniczny 


IYTELWIĄ 


£- ra 


108) 

„Ladwik niecierpliwił się coraz wię 
cej, co nie uszło uwadze sędziego śled- 
czego. Na zapytanie w tej mierze Ha- 
czewski wyjaśnił, że obawiając się o 
los Horzelskiej, pragnąłby telefonicz- 
nie skomunikować się ze szpitalem. 

Sędzia zgodził się na to chętnie, 
wobec czego zadowolony Ludwik opu 
ścił natychmiast ponurą spelunkę Kry- 
gierowej, przyrzekając wrócić tutaj 
niebawem. 

Na nieszczęście nigdzie w pobliżu 
nie dostrzegał żadnego nocnego loka- 
lu, skąd mógłby zatelofonować. Mu- 
siał przebiec około kilometra drogi, 
zanim natrafił na dyżurującą aptekę. 

Serce waliło Haczewskiemu jak 
młotem, gdy nakręciwszy numer szpi- 
tala, oczekiwał odezwania się kogoś z 
dyżurującego personelu. Gdy wreszcie 
mikrofon zaszemrał łagodnym, kobie- 
cym głosem, Ludwik wyraził swoją 
prośbę. 

— Tak, operacja była, a co do jej 
przebiegu i stanu chorej, to zaraz się 
dowiem. Pan będzie łaskaw zaczekać 
przy telefonie — padła odpowiedź. 

Sekundy i minuty oczekiwania wy- 
dawały się Ludwikowi nieznośne. To 
wszystko, co dotąd przeżywał, wyda- 
wało mu się niczym w porównaniu z 
męką niepewności, pomiędzy radosną 
nadzieją a czarną, otchłannią przepa- 
ścią rozpaczy. Co będzie, jeśli za chwi- 
lę padną straszne, przerażające swą 
treścią słowa: stan beznadziejny... 
a = Zresztą gdyby nawet operacja 
się udała, czy przez to niebezpieczeń- 
stwo zostałoby już zażegnane?... Wła- 
śnie te komplikacje, wobec których 
dzisiejsza medycyna okazuje się nie- 
mal bezradną. Nie wiadomo bowiem 
CO kiedy i gdzie się może wytworzyć: 


> Pierwsza 


Nazajutrz po pogodnej, gwieździstej 
nocy dzień wstał ponury i chmurny. 
„Jesienne mgły otulały już coraz czę- 
ściej usypiającą ziemię sinym woa- 
leń mgieł i oparów, roniąc drobniut- 
kie krople dżdżu, niby łzy żalu za u- 
stępującym, rozsłonecznionym latem. 

Tylko kiedy cała przyroda przyj- 
mowała ten smętek nadchodzącej je- 
sieni z spokojną, pogodną niemal re- 
zygnacją, Haczewskiemu zdawało się, 
ze owa martwa cisza, wisząca w wil- 
gotnym, mglistym powietrzu, jest dla 
niego jakąś upiorną wróżbą. 

Złe myśli, okropne, przerażające 
przeczucia nie opuszczały go ani na 
chwilę. Lęk, serdeczna troska o zdro- 
wie Janki mieszała mu myśli, rodząc 
coraz to bardziej fantastyczne przy- 
puszczenia i nieprawdopodobne sądy. 

Tyle razy już dzwonił do szpitała, 

tyle razy usiłował dostać się do łóżka 
Horzelskiej, a zawsze zbywana go pół- 
słówkami, które były dla niego bar- 
dziej bolesne, niż nawet sama, okrut- 
na prawda. 
__ Że stan jej zdrowia musiał być bar- 
dzo poważny, domyślał się Ludwik je- 
szcze i z tego, że dotąd lekarze nie ze- 
zwolili na badanie rannej przez sędzie- 
go śledczego, chociaż młoda policjant- 
ka miała już dawno odzyskać przy- 
tomność. Blada nadzieja wstąpiła w 
serce Haczewskiego dopiero włedy, gdy 
lekarz oświadczył mu, że po południu 
około godziny czwartej będzie mógł na 
krótko odwiedzić ranną dziewczynę. 

Nie trudno wyobrazić sobie, co 
Ludwik przeżywał przez te długie go- 
dziny oczekiwania na zapowiedziane 
dopuszczenie go do Horzelskiej. Nie 
mogąc usiedzieć na miejscu i nie chcąc 
dręczyć personelu szpitalnego nieu- 
stannyvmi pytaniami, wybiegł na mia- 
sto i biegał jak oszalały we wszystkich 


kierunkach, spoglądając co chwilę 
nerwowo na zegarek. 
Kilkakrotnie zamierzał odwiedzić 


Burskiego i Jadwigę, ilekroć jednak 
wstępował już na schody hotelu, w 
którym tamci zamieszkiwali chwilowo, 
zawracał szybko, jakby w obawie, aby 
widok tych dwojga szczęśliwych ludzi 
nie wywarł na nim zbyt gwałtownego 
wstrząsu. Nie wstydził się uczucia za- 
zdrości, jakie opanowywało go na 
myśl o Jadwidze i Stanisławie. Omi 
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Sensacyjna powieść współczesna — Napisał specjal 


— Boże! ... — westchnął, czując, że 
nogi poczynają się pod nim uginać, a 


zimny, obfity pot wystąpił mu na 
czoło: 

— Hallo!... — odezwał się mikro- 
fon. 

=- TAk, :+ jac CZEKA, +. BIE 


cham. — Głos Haczewskiego drżał, jak 
nigdy jeszcze dotąd. Ważyły się bo- 
wiem losy nie tylko tamtej kobiety, ałe 
i jego. 

— Operacja się udała, ale... 

Jak te pierwsze trzy wyrazy wznie- 
ciły w ułamku sekundy płomień rado- 
ści w duszy Ludwika, tak zdmuchnęło 
go momentalnie to jedno krótkie: 
„ale”. 

— ,..ale nie są wykluczone kom- 
plikacje. Kula zadrasnęła płuco i dla- 
tego na razie nic konkretnego nie 
można jeszcze powiedzieć. Chora czę- 
ściowo odzyskała przytomność, ale na 
krótko... To wszystko, co pan dok- 
tór polecił mi zakomunikować, 

Tak, to było wszystko; pozornie 
niewiele, ale Haczewski miał już w 
mózgu całą tę straszną dla niego 
prawdę, wyolbrzymioną w jego ima- 
ginącji do rozmiarów tragedii. 

Położył słuchawkę i błędnym wzro- 
kiem rozejrzał się dokoła, Za ladą 
drzemał aptekarz, spokojny, obojętny, 
podczas kiedy w duszy zrozpaczonego 
Ludwika działy się rzeczy tak strasz- 
ne. Haczewski nie mógł zrozumieć, że 
jego ból nie jest udziałem wszystkich 
ludzi, że poza jego myślami i uczucia- 
mi mogą istnieć jeszcze inne sprawy, 
inne dążenia. Uczucie miłości, które 
przez tyle, tyle lat nie odzywało się w 
jego sercu, teraz rozgorzało potężnym 
żarem. A zły los chciał, że musiało to 
przyjść w tak tragicznym momencie. 


byli już szczęśliwi, spokojni o jutro 
gdy tymczasem jego serce drżało w u- 


stawicznym niepokoju, wahając się 
pomiędzy nadzieją a rozpaczą. i 
Haczewski chciał również wstąpić 


do Ruteckiego, który leżał w tym! sa- 
mym szpitalu co i Horzelska, a stan 
jego zdrowia był zupełnie zadowalają- 
cy, wobec czego dopuszczonoby go bez 
żadnych przeszkód. W tym jednak wy- 
padku Ludwikowi zdawało się, że nie 
potrafiłby przemówić do poczciwego 
studenta ani słowa, wiedząc, że tu 
gdzieś blisko, może zaraz za ścianą, le- 
ży napół przytomna, obłożnie chora 
Janka, 

A zegarek, jak na przekór, wolno, 
nie śpiesząc się, odmierzał sekundy 
i minuty martwym stukotem mosięż- 
nych trybek. Szedł tak samo teraz jak 
i dawniej, w chwilach radości Haczew- 
skiego i jego wielkich uniesień. A 
przecież był cząstką Ludwika; tak mu 
się przynajmniej zdawało w obecnym 
stanie depresji ducha. 

Chwiłami przychodziło  opamięta- 
nie i trzeźwy, chłodny i wyrachowany 
rozsądek brał górę nad uczuciami 
Ludwika. Widział wtedy wyraźnie 
jak zgubnemu poddaje się nurtowi, 
miast okazać potrzebny w takich wy- 
padkach hart ducha. Rozważał nie tyl- 
ko same fakty, dotyczące Horzelskiej i 
wskazujące za, czy przeciw jej bezpie- 
czeństwu, odnośnie obłożnej choroby, 
lecz wnikał w samego siebie, starając 
się skonkretyzować swój stosunek do 
tej kobiety. 

Kochał ją; w tę prawdę nie wątpił 
ani chwili. Dzięki temu pojmował już 
łatwo stan Stacha, który w trosce o 
los Jadwigi popełniał podobne niedo- 
rzeczności i szaleństwa. Luuwik go 
wtedy nie rozumiał, nie mogąc pojąć 
potęgi tego uczugia, jakie tak nagle 
zagnieździło się teraz w jego sercu. Ná- 
zywał go niepoprawnym dziwakiem i 
romantykiem, człowiekiem, goniącym 
za złudą. A tymczasem on sam uległ 
temu i kto wie, czy nie w większym 
jeszcze stopniu. 

Ale chwile tego rodzaju trzeźwych 
refleksyj trwały krótko. Myśli Haczew- 
skiego owijały się bowiem stale dokoła 
Janki, a to siłą rzeczy przywoływało 
na nowo poprzednie uczucia. 

Już na godzinę przed wyznaczoną 


przez lekarza porą Haczewski był 
przed szpitalem, Nerwowo przechadzał 
się tam i z powrotem przed białym, 
stylowym budynkiem o dużych, wenec- 
kich oknach. Tu i ówdzie spąstrzegał 
poza szybą jakąś pobladłą postać w 
białym szpitalnym kitlu i w myślach 
wyobrażał sobie w ten sposób przy- 
strojoną Jankę. O, ileż dałby za to, 
aby jedną z tych snujących się za 
oknem postąci była ona. Wiedziałby 
przynajmniej, że żadne niebezpieczeń- 
stwo już jej nie grozi, skoro może po- 
ruszać się, chodzić i jest przytomna. 
Niestety, Janka leżała gdzieś tam na 
łóżku, a jej młode życie stało jeszcze 
pod znakiem zapytania. 

Na kwadrans przed czwartą Ha- 
czewski wszedł do poczekalni szpital- 
nej. Przechodząc przez korytarz, spot- 
kał tego samego młodego lekarza, któ- 
ry udzielił Horzelskiej pierwszej po- 
mocy w spelunce Krygierowej. 

— Witam pana — rzekł lekarz, wy- 
ciągając rękę do Ludwika i uśmiecha- 
jąc się życzliwie. 

Ten szczery, niewymuszony u- 
śmiech wzniecił w sercu młodego czło- 
wieka na nowo zagasłe już częściowo 


nadzieje. 
— Na razie jest dobrze, coraz lepiej 
— powiedział lekarz. — Zechce pan 


chwilkę zaczekać; muszę pannę Ho- 
rzelską uprzedzić o pańskiej wizycie. 

To rzekłszy, zniknął w jednych z 
licznych drzwi, widniejących po obu 
stronach długiego korytarza. 

Zjawił się na powrót szybciej, niż 
się tego Ludwik spodziewał, 

— Proszę za mną — powiedział, 
idąc przodem. 

Rozdygotane serce Haczewskiego 
zamarło na chwilę, gdy przestępował 
próg dużej szpitalnej sali. Nerwowym 
spojrzeniem przebiegł po długim rzę- 
dzie białych, czysto zasłanych łóżek, 
na których leżeli chorzy. Żadna jed- 
nak z tych bladych, wyniszczonych 
cierpieniem i chorobą twarzy nie przy- 
pominała mu Janki, 

— Gdzie ona? — pomyślał z trwogą, 
ale w tej samej chwili lekarz pocią- 
Enał go za ramię, pochylając się nad 
pierwszym z brzegu łóżkiem, którego 
Ludwik nie zauważył. 

Tak, to była ona.... Janka, ale 
jakże zmieniona, Ani cienia tego ży- 
cia, które zdawało się dotąd w niej 
kipieć. Tylko te same piwne, duże o- 
czy o wymownym spojrzeniu z pod 
koronki długich, ciemnych rzęs, 

Ludwik przylgnął spojrzeniem do 
nieruchomo leżącej dziewczyny i nie 
mógł wymówić nawet słowa. Zhyt 
wiele uczuć doznawał w tej chwili, a- 
by silić się oddać to w ludzkiej mowie. 
W dodatku nie był w stanie tego u- 
czynić, gdyż skurcz wzruszenia dła- 
wił mu krtań i bał się, że usiłując 
przemówić, wybuchnie spazmatycznym 
szlochem. 

— Daję państwu dziesięć minut 
czasu — powiedział lekarz — i proszę 
nie męczyć chorej — upomniał Ha- 
czewskiermo, po czym dyskretnie opu- 
ścił szpitalną salę. 

Kłopotliwe, nawet bolesne milcze- 
nie przedłużało się i Ludwik czuł, że 
powinien wreszcie przemówić do przy- 
tomnej i spoglądającej na niego wy- 
mownie Horzelskiej,j Nie wiedział 
wprawdzie, jaki jest stan chorej i czy 
może odpowiadać na jego pytania; był 
jednak pewnym, że go musi rozumieć. 

— Jak się pani czuje? — zagadnął 
nieśmiało, niemal szeptem. 

Odpowiedziała mu nieokreślonym 
ruchem głowy i bladym uśmiechem. 

— Niech pani nie odpowiada, sko- 
ro to panią męczy. Ja bardzo przepra- 
szam, że przyszedłem, kiedy pani jest 
jeszcze bardzo osłabiona, ale... ale 
nie mogłem... Pani mi tego nie weź- 
nue za złe... Ja tak bardzo cierpia- 
em... 

W oczach dziewczyny zaszkliły się 
łzy. Słabym ruchem ręki szukała na 
kołdrze jego dłoni. Znalazła ją wresz- 
cie i uścisnęła, jak tylko na to pozwa- 
lały jej wyczerpane siły. 

— Dziękuję... bardzo dziękuję... 
na ADOA. — A czy tamci uratowa- 
Ni? ss 

Pomimo ciężkiej choroby, ta dziel- 


nie dla „Orędownika* Antoni Hram 


a. 


na, szlachetna kobieta nie zapomniała 
ani przez chwilę o obowiązku, jaki 
miała za zadanie wypełnić. Ten objaw 
szlachetności wzruszył Ludwika do 
głępi. 

— Tak, wszyscy uratowani i zdrowi. 
Ale po co pani o tym myśli? Nie trze- 
ba się przejmować, a starać Się tylko 
jak najprędzej odzyskać zdrowie. Pani 
jest bohaterką, dokonała pani wielkie- 
go czynu, ale nie można teraz o tym 
myśleć... to męczy... 

— Nie — odpowiedziała tym sa- 
mym szeptem. 

Znów umilkli. Haczewski, patrząc 
teraz na chorą Jankę, dostrzegał w 
niej coraz to wyraźniejsze objawy jej 
ciężkiego stanu zdrowia. Gierpiał więc 
razem z nią, tylko, że jego ból był ra- 
czej natury psychicznej, a przez to 
może jeszcze hardziej dotkliwym. : 

— Lekarz mówił, że wkrótce pani 
wróci do zdrowia — skłamał w szla- 
chetnej intencji, byleby tylko pocie- 
szyć tę biedną, nieszczęśliwą dziew- 
czynę. — Opuści pani szpital i nie po- 
wróci już do swego dotychczasowego 
zawodu. To straszne, aby pani miała 
narażać swe młode życie... 

— Muszę wrócić, o ile tylko Pan 
Bóg pozwoli mi wyzdrowieć — rzekła 
z wysiłkiem. 

— Dlaczego? Przecież osiągnęła pa- 
ni cel, którym było pomszczenie krzyw- 
dy pani biednej siostry — zauważył 
Haczewski ze zdziwieniem. — Doko- 
nała pani nawet więcej, bo ocaliła 
przez swe poświęcenie życie kilku 0- 
sobom. 

— (Cóż innego mogłabym robić? — 
odpowiedziała pytaniem. Muszę 
przecież żyć, a w dzisiejszych czasach 
tak bardzo trudno o nowe zajęcie... 

— Nie mówmy 6 tym — przerwał 
jej Ludwik, — Na razie musi pani 
przyjść do zdrowia, a później, później? 
pomyślimy o innej... posadzie dla 
pani — powiedział, kładąc specjalny 
akcent na wyraz: posada. — Niech pa- 
ni już nie mówi, bo to męczy... 

— 0, nie; z panem mogę rozma- 
wiać. Dziwne to, lecz czuję się w tej 
chwili znacznie lepiej, niż przed pań- 
skim przybyciem... 

Haczewski dyskretnie uścisnął dłoń 
dziewczyny. Rozumieli się, a to już 
wystarczało im za słowa. 

Ludwik poczuł nieprzepartą chęć 
do zwierzeń. Skoro bowiem jego obet- 
ność tutaj wpływała kojąco na chorą 
Jankę, pragnął wyznać jej to wszyst- 
ko, co nosił głęboko ukryte na dnie 
serca. Wprawdzie chwila. była, do tego 
nieodpowiednia ze względu na zdrowie 
Horzelskiej, jednakże słowa same nie- 
mal cisnęły się na usta, 

— Panno Janko — szepnął Ludwik, 
wzruszony do głębi. — Nie czas dziś 
mówić o tym wszystkim, co człowiek 
czuje... Tak, nie mogę, chociaż chciał- 
bym tak bardzo... Ale da Bóg, że 
wkrótce już, gdy tylko pani powróci 
do zdrowia, będę mógł otworzyć przed 
panią swą duszę. Na razie proszę nie 
myśleć o niczym, a tylko pamiętać, że 
chociaż pani zdaje się być samotną i 
opuszczoną, jest jednak ktoś, kto ra- 
zem z panią współczuje, kto cierpi jak 
pani i... Zresztą po co ja to wszystko 
mówię. Może pani ma jakieś życzenie, 
może potrzebuje pani czegoś? Proszę 
powiedzieć, a postaram się w miarę 
możności spełnić każde pani życze- 
nie... 

— Nie, nic nie potrzebuję — odpo- 
wiedziała szeptem, a na jej blade jak 
kreda policzki wypełznął lekki rumie- 
niec. — Chcę tylko, aby pan, pamie 
Ludwiku, odwiedzał mnie jak najczę- 
ściej... 

Słowa dziewczyny cudną melodią 
spłynęły do serca Haczewskiego. Czuł, 
że ona, ta przypadkowo spotkana 
dziewczyna jest jego jedynym szczę- 
ściem, celem życia, najgorętszym pra- 
gnieniem. Całym wysiłkiem woli mu- 
siał panować nad sobą, aby nie wy- 
krzyczeć w głos tego wszystkiego, co 
czuł nie tylko w gorącym, wezbranym 
uczuciem sercu, ale w całym niemal 
swoim jestestwie. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


— 


—. 


Znany podróżnik, dr Fleming, podał 
do wiadomości publicznej szereg bardzo 
ciekawych danych, dotyczących jego 


ostatniej ekspedycji w okolice 
Arktydy. 


Podróż tę odbył samolotem. Gdy zo- 
stał zmuszony do lądowania, spotkał Wil- 
liama de Clarka, mieszkającego od 20 lat 
na granicy Arktydy. Clark zaprosił przy- 
byszów do swej siedziby, położonej nie 
mniej ni więcej jak 

o 1000 km za kołem polarnym. 


Fleming i dwaj jego towarzysze onie- 
mieli. Wiedzieli wprawdzie, że okolice 
Arktydy, to nietylko śnieg i lód przez ca- 
ły rok, lecz to, z czym spotkali się u Clar- 
ka, wprowadziło ich w wielkie zdumie- 
nie. Clark zaprowadził ich do plantacyj, 
gdzie rosły koniczyna, sałata, rzodkiewka, 
szpinak oraz inne jarzyny, co do których 
było przekonanie, że rosnąć mogą tylko 
w łagodnym kłimacie. Clark przytoczył 
bardzo wiele przykładów, że 


ziemia tych okolic daje tak nadzwy» 
czajne i znakomite urodzaje, 


iż zapas jarzyn z niewielkiego ogródka 
wystarczy mu zawsze na całą zimę, zi- 
mę polarną w dodatku. Lecz zbiory tam 
— to nietylko zbiory zwykłe, normalne. 
Podróżnicy podziwiali duże głowy wyho- 
dowanej kapusty. Jedna z nich ważyła 
10 kilogramów. Najpiękniejszy seler wa- 
żył 1 kg, najpiękniejszy burak przeszło 
20 kg. 

W kraju polarnym wegetacja odbywa 
sie odmienniej, niż w naszych warunkach. 
Zdumiewająca jest 


szybkość, z jaką tam wszystko 
dojrzewa. 


Gdy w maju jeszcze ziemia pokryta 
jest grubymi zwałami lodu, w pierwszych 
dniach sierpnia następują pierwsze zbio- 
ry owsa i pszenicy. I nie dziwnego. W 
ciągu polarnych miesięcy letnich ziemia 
stcje znajduje się 


pod silnym działaniem promieni 
słonecznych nawet w porze nocniej. 


Rośliny otrzymują ilość promieni, po- 
trzebną do dojrzenia w czasie dużo krót- 
szym niż w klimacie łagodnym. Blask 
słońca o północy to zjawisko, dostatecz- 
nie już wyjaśnione. Poza kręgiem polar- 
nym słońce nie zachodzi latem wcale, a 
im bardziej posuwamy się na północ, tym 
dłuższy jest dzień. 


Jak rozróżnić 
dobry produkt od złego 


Słusznym jest powiedzenie, że czło- 
wiek całe życie uczy się rozumu. Dobrze 
będzie zatem zawsze skorzystać z cudze- 
go doświadczenia i dowiedzieć się, jak na- 
leży się wystrzegać błędów, aby uchronić 
się od wielu szkód i nieprzyjemności. 
Gospodyni, kupując ziarno dla gospodar- 
stwa, może rozpoznać często ziarno we- 
dług pewnych znaków. QOstrożna obser- 
wacja i rozumna ocena są najlepszymi ra- 
dami. Dobra mąka nie jest zupełnie bia- 
ła ani szara, lecz żółtawa. Jeśli się ją 
ściska w dłoni, nie klei się, ani nie rozpa- 
da, jak proszek. Kasza musi być sucha, 
mocna, pozbawiona stęchłej woni. Ryż 
dobry jest biały, gorsze gatunki są żółta- 
we. Sól kuchenna nie powinna po roz- 
puszczeniu w wodzie mieć fusów, ani na 
dnie garnka nie zostawiać osadu. Herba- 
tę rozpoznajemy po tym: bierze się 
szczyptę berbaty i kładzie do zimnej wo- 
dy: podrabiana herbata barwi wodę na 
brunatno, podczas gdy prawdziwa pozo- 
stawia ślady w wodzie. Kawa zbyt ciem- 
ns traci swój aromat, jest również źle pa- 
ona. 


Zjawisko to, mimo wszystko, wywiera 
olbrzymie wrażenie na każdym, kto wi- 
dzi je poraz pierwszy. Fleming nadmie- 
nia, że 

nigdy nie hędzie w stanie zapomnieć 

kąpieli o północy, 


kiedy to promienie słońca odbijały się 
czerwono — złotą poświatą na powierz- 
chni rzeki, Zatraca się w tej sytuacji po- 
jęcie cząsu. Idzie się tam spać o pierw- 
szej w nocy przy Świetle „wschodzącego 
słońca". Lecz i to piękno ma swoje pla- 
gi, znane nam dobrze w niektórych oko- 


Urodzaje 1000 km za kręgiem poli 


Na granicy Arktydy rosną 10-ciokilogramowe główki Kapusty 
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Są to komary, które dokuczają 
Przezwy- 


licach. y 
bardzo w ciągu krótkiego lata. 


cięża się jednak wszystko. Czynią to ci 
przedewszystkiem, którzy już w tych 
stronach zaczynają badać możliwości 


eksploatacyjne. Do tego jednak jeszcze 


daleko. 


Złota 


Papieskie odznaczenia dla panujących 


gk 


„ZŁOTA RÓŻA” DLA KRÓLOWEJ WŁOSKIEJ 


Róża 


Delegacja prałatów Watykanu wręczy królowej włoskiej słynną „Złotą Różę”, 


W dniu 4 kwietnia rb. Ojciec św. poszle 
królowej włoskiej Helenie złotą różę. War- 
to zapoznać się z historią powstania tego 
odznaczenia dla panujących. 

W opisie pielgrzymki do Ziemi Świętej, 
którą pod koniec IV w. naszej ery odbyła 
pobożna niewiasta zwana Sylwią lub Ete- 
rią, znajdujemy wiadomość, że chrześci- 
janie jerozolimscy wepominali w sobotę 
poprzedzającą obchody Wielkiego Tygo- 
dnia scenę namaszczenia przez Magdale- 
nę nóg Zbawiciela wonnościami i udawa- 
li się do Betanii, by tam odczytywać z E- 
wangelii opis tej sceny. To stało się nie- 
wątpliwie źródłem  rozpowszechnionego 
na Wschodzie zwyczaju namaszczania św, 
olejami katechumenów w Niedzielę Pal- 
mową. W Bizancjum nadto w dzień ten 
rozpoczynano adorację Krzyża św. który 
przystrajano kwiatami. Śladem tych daw- 
nych zwyczajów jest prawdopodobnie po- 
zostały dotąd w Rzymie obrzęd święcenia 
przez papieża tzw. „złotej róży”. 

Ongiś w niedzielę „Laetare“ (obecnie 
4 Wielkiego Postu) papież udawał cię do 
kościoła stacyjnego św. Krzyża Jerozolim- 
skiego i, jak Maria Magdalena, nama- 
szczał balsamem przechowywane tam re- 


likwie Krzyża św. Naczynie zawierające 
balsam miało kształt róży. Najdawniejsze 
wspomnienie o tym obrzędzie znajdujemy 
z r. 1049 za czasów Leona IX, przy czym 
już wówczas przyjął się zwyczaj, że na- 
czynie zawierające balsam papież ofiaro- 
wywał w dowód laski któremuś z dostoj- 
ników kościelnych, później także książę- 
tom świeckim, różnym brąctwom, kościo- 
łom itd. Obecnie utarł się zwyczaj, że „zło- 
tą różę" otrzymują przy wyjątkowych o- 
kazjach tylko królowe i małżonki wład- 
ców katolickich, 


Papież przy święceniu „złotej 
przywdziewą kapę i stułę czerwoną. „Ró- 
ża ta — mówi formuła benedykcji — przez 
swą barwę jest symbolem radości Kościo- 
ła, a zapach jej przedstawia dobre uczyn- 
ki, cała zaś, wyrosła z korzenia Jessego, 
jest mistycznym kwiatem pól i lilią dolin, 
to jest obrazem zrodzonego z Marii Jezu- 
ea, którym radować się będziemy w chwa- 
le świętych". 


Doręczanie „złotej róży” odbywa się za- 
zwyczaj przez umyślnego legata papieskie- 
go, przewaźnie. nuncjusza w odpowiednim 
kraju, Na ogół zaszczyt otrzymania „zło- 


róży” 


Okropne katusze skazańca, 
który od 20 lat oczekuje na egzekucię 


Prasa amerykańska podaje sensacyjną 
wiadomość o niejakim Achillesie Heronie, 
który przez 29 lat oczekuje na wyrok 
śmierci. W roku 1908 Heron został ska- 
zany za zabójstwo duchownego na karę 


NOWY GIGANT NAPOWIETRZNY W. BRYTANII 
Na Ńnii Anglia — Egipt kursować będzie nowy wspaniały 


wodnopłatowiec „Cy- 


gnus“. Na zdjęciu traktor wyciąga maszynę na miejsce startu. 


śmierci, mającą być wykonaną za pomocą 
krzesła elektrycznego. Przy egzekucji ©- 
becny winien być według kodeksu amery- 
kańskiego, sędzia wyrokodawca. Kiedy o 
świcie wyprowadzono drżącego Herona do 
sali skazańców, dowiedziano się, że sędzia 
zaniemógł ciężko i egzekucja nie będzie 
się mogła odbyć. 

Po kilkudniowej chorobie sędzia zmarł 
a skązaniec pozostał na zawsze w swej ce- 
li śmierci. Niemal codziennie, gdy ran- 
kiem wchodzi dozorca z świeżą wodą, 
skazaniec budzi się i zrywa gotowy na o- 
statnią godzinę swego życia. Godziny te 
przedłużają się w nieskończoność. Heron 
liczący już obecnie 60 lat wyłysiał i stał 
się cieniem, oczekującym na ułaskawie- 
nie lub na błyskawiczną śmierć na krze- 
Śle elektrycznym. Pisma wychodzące w 
St. Francisco domagają się w imię zasad 
humanitarności wypuszczenia Herona na 
wolność i darowania mu pozostałych lat 
kary. Jeden z dzienników pisze pod adre- 
sem władz sądowych: „Zrozumcie, pano- 
wie sędziowie, tragedię człowieka, który 
znajduje się na tym moście między ży- 
ciem i śmiercią". 


Także powód 


Piotruś i Wacuś posprzeczali się, jak 
to często między dziećmi bywa. Wacuś 
idzie do domu, płacząc rzewnie, matką u- 
spakaja go, tłumacząc, że znajdzie sobie 
innego towarzysza zabaw. Wacuś nie da- 
je się przekonać, mówiąc: „Takiego już nie 
znaja 4, ojciec Piotrusia ma przecież 

iernię..."" 


cu- 


tej róży“ jest wypadkiem nader rzadkim, 
Za obecnego pontyfikatu Piusa XI „złotą 
różę” otrzymały tylko królowa hiszpańska 
Wiktoria w r. 1928 przez Ówczesnega 
nuncjusza, dzisiejszego kardynała Tede- 
schiniego i królowa Elżbieta Belgijska, 
której dar ten wręczył nuncjusz Maicara 
w r. 1925. Trzecią obdarowaną jest królo- 
wa Helena włoska. 

Wśród obdarowanych „złotą różą” Bą 
również królowe polskie. Papież Inocenty 
X przysłał przez ówczesnego nuncjusza w 
r. 1650 „złotą różę“ królowej Marii Ludwi- 
ce, żonie Jana Kazimierza, papież Klemens 
X w r. 1671 Eleonorze, żonie króla Micha- 
ła Korybuta, a Inoeenty XI Marii Kazi- 
mierze, małżonce Jana III. 

* 

W ubiegłą niedzielę Ojciec św. do- 
konał aktu poświęcenią „złotej róży“; 
którą w dniu 4 kwietnia nuncjusz 
Borgongini wręczy w imieniu papieża 
królowej Italii. 

Uroczystość odbyła się w sali aū- 
diencjonalnej apartamentów prywat- 
nych papieża, gdzie ustawiono ołtarz 
tymczasowy, umieszczając na nim ar- 
tystycznie wykonany krucyfiks a przed 
nim „złotą różę“ w srebrnym pozłacam 
nym wazonie między dwoma świecz- 
nikami, obok dwa naczynia złożone z 
balsamem peruwiańskim i piżmem 
tonkińskim. Ojciec św, po wejściu do 
sali krokiem wolnym lecz śmiałym i 
pewnym zajął miejsce w przygotowa» 
nym fotelu i przywdział rokietę, mo- 
zettę i stułę barwy czerwonej, Po od- 
mówieniu modłów liturgicznych asy- 
stujący uroczystości prałat domowy 
lego Świątobliwości ks. Biasitotti podał 
Ojcu św, „złotą różę”, której ampułkę 
papież napełnił najpierw balsamem t- 
żywając do tego łyżeczki złotej, a po- 
tym piżmem przy pomocy łyż i 
srebrnej. Następnie Ojciec św. pobłogo- 
sławił „złotą różę*, pokropił ją wodą 
święconą i okadził. Błogosławieństwa 
udzielone wszystkim obecnym zakoń- 
czyło uroczystość, po której „złota ró- 
ża“ umieszczoną została na ołtarzu 
prywatnej kaplicy papieskiej, 

DE a c i R I A) 


JAK Z WOJNY DOMOWEJ 
W HISZPANII... 

W centrum Berlina w dzielnicy najbar- 
dziej ożywionego ruchu, na Friedrichs- 
strasse, wybuchł olbrzymi pożar, który 
strawił doszczętnie dwa 3-piętrowe domy, 
tuż przy dworcu kolejowym. Około 3 nad 
ranem zakończyła się beztroska zabawa 
w wielkiej restauracji - dancingu „Reihn- 
Terasse“, istniejącej w tym miejscu od 100 
lat. W godzinę po wyjciu ostatnich gości, 
lokal opuściła także służba. Wtedy wła- 
śnie musiał w restauracji powstać ogień 
od niebacznie rzuconego gdzieś w kąt nie- 
dopałka papierosa. 

Dwie kamienice wyglądają obecnie jak 
wypalone w piecu garncarskim bryły cte- 
ramicezne. Od góry, aż do parteru wszystko 
wypalone: metal, szkło i drzewo. 

Od wielkiego żaru w promieniu około 
pół kilometra w sklepach powypadały ol- 
brzymie szyby wystawowe, wartości wie 
luset tysięcy marek, 

Między innymi ucierpiało i polskie biu- 
ro podróży „Orbis“, mieszczące się naprze- 
ciwko restauracji „Rhein-Terasse"*; w la- 
kalu biura wypadły dwie olbrzymie szy- 
by wystawowe. | ; 
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